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i je] córeczek. 
Szmaragdowy różaniec. 

Pierwszy dzień zjazdu in­
formacyjnego wojewodów 
w Ministerium Spraw wewn, 

(Od własnego korespondenta). 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2. 4. Ojciec świę ty Pius X l 

nadesłał 
dla marszałkowei Piłsudskiej i iej córeczek 
wraz ze specjakiem błogosławi efisrwem 

trzy różance 
w specjalnych pudełkach. Największy 

składa się z saimych 
szmaragdów spoconych złotem. 

Marszałkowa Piłsudska za pośTedmcrweni 
księdza kardynała Kakowsłdego, 

u którego była wczoraj na audiencji prze­
słała Ojcu Świętemu 

gorące podziękowanie za (en dar. 

P. Dr. J Ó Z E F K A L L E N B A C H , 
rofesor Wszechnicy Jagiellońskiej, 
|łosi jutro o godzinie 8-ej wieczorem, 
Miejskiej Galcrji Sztuki odczyt p. 1 
tajony dramat J. U. Niemcewicza 

• 1830 „Dwa stołki" na podstawi* 
autografu". 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2. 4. IW fabryce „Pocisk 

na Pradae od dwóch tygodni cdbotoicy 
nic otrzymał! wynagrcdzcaiŁa załaracc-

Zaburzenia w fabryce amunicji 
z powodu niewypłacania zarobków. 

Atak robotników na biura dyrekcji. 
T o w y w o ł a ł o fewnenł wśród roboi&nlców 
i wczora j po skończeniu pracy przez 
d^enną zmianę 

zaa takowa l i b iura dyrekc j i f a b r y k i , 

gezie w y W t o wszystk ie szyby. Robotni­
c y usJtoiwali dostać słę d!o 

magazynów z amunicja. 
Wówczas dopiero wezwano połicję, Wora 
robotrricy przy ję l i j 

wrogiem! okrzykami Oraz kamieniami. 
Policjanci zaczęli rozpędzać tłum usuwa­
jąc wszysijkich z terenów fabrycznych. W 
t y m czasie dyrekcja f ab ryk i 
ogłosiła, że w dniu dzisiejszym wszystk ie 

zaległości będą wypłacone. 
T łum się uspokoił. Nocna zmiana prziystą 
mis natychmiast do pracy. M imo to fa­
b ryka jest 

pilnie strzeżona przez silne oddziały po­
lic j t 

Warszawa. 2. 4. — Dztt n 
rjum Spraw Wewnętrznych rozpoczął sfe 

zjazd wszystkich wojewodów, 
mający aa celu bezpośrednie Doinformo­
wanie Ministerjum 
o położeniu ekonom tcznem i organłzacM> 

nem fi. 
wszystkich wojwwSdzitrWj. kjr? -

^-^^-—*^ i . 

W celu szybszego odnawiania starych w a ­
gonów, dyrekcja t ramwajów miejskich za­
kupi ła n o w y aparat do lakierowania, który 
jest p ierwszym tego rodzaju przyrządem 
w Polsce. Na i lustracj i w idz imy lak iern i ­
ka stosującego n o w y aparat przy pracy. 

a i o n a z d n i e m j u t r z e j -m H n i a t r a m w a j o w a a r . 1 2 — z o s t a n i e a r a 
i n o l ą c z y R y n e k B a ł u c k i » d w o r c e m F a b r y c z n y m . 

H J Fot. Aleksander Meyer. 

xiii i " " » ł » • I01NUIMMINMI M M 
p r z e c ł w e ł a t y z m o w l I s y s t e m o w i k o n t r a k t o w e m u 

rodno, 2 kwietnia. — iWcaoraj w y - połączone z obniżeniem płac oraz zwotafe 
nieni 20 pracowników. 

W połowie stanęły dieKtrownia i wo­
dociągi. Pierwszą uruchomiło częściowo 
dopiero nad wieczorem wojsko. Dotych­
czasowe rokowania dotąd 

nie dały żadnego rezuUatu. 

li tu 
rajk w zakładach użyteczności^ pn-

Micznej. 
zyczy-ną strajku było zatwierdzenie 

yam i wprowadzenie systemu kon­
towego 

Berek Pfnfewasser 
m ł e j z y i i a r o d o w y f a ł s z e r z p a s z p o r t ó w 

zostanie wydany policji polskiej. 

r | , 2%wt6tma. — W'przed2»a-
w*zcj klasy pociągu luksusowego 

Paryż — Warszawa 
a t a Berlinem poheja zauważyła wc*o-

>3dejrzanego mężczyznę 
ł odzianego w elegancki garnitur, 
w na żądanie wy leg i t ymowa ł się pasz 
ł pm na nazwisko 

Tobiasza Węgrowicza. 

Okazało się jednak, że paszporMen*jest 
sfałszowana, a mianowicie 

przerobiony z paszportu kobiety 
Tauby Wegrowiez. Eleganta aresztowa­
no i podczas śledztwa ustalono, że jest to 
znany międzynarodowy fałszerz paszpor­

tów 
Berek Pinkwasser. Zostanie on wydany 
władzom polskim. 

Wczora j odby ło się w ' G r a n d Ho te lu pierwsze posiedzenie 

K j d W o l u t o m o b i l - K l u b u " g ^ ^ ^ ^ l B e n n T c h , S K h B u h i : ; 

toW m i . K a u c z y ń s k i , Ed . T e a c b e , K. Emde i b . b rwa rcszu ł c p » -
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U W A G A , Nie bacz,e „ , w i e l k [ . k o , , t a . 
dyrekcja „Grand - Kina« .prowadilła 
nam, aparaty do kabiny, jak również 
praeprowadriła gruntowny remont, aby 
w łupełnosci aadowollć najwybredniei-
•z . wymagania swych bywalców. 

P ° " ' w 1 " A r i e l e . « . 2 -e t . . . t . t M „ , „ . „ w. 

G R Z E C H i K A R A c « ? s ? ł u 9 ' w a - y 
± r * \ f ± £ . SODOMA 1 GOWRA 

B f e 2

M ™ a n i e sumiennych suwerenów. 
S ą d n a j w y ż s z y m a n » u . n ^ . 

D w u g o d z i n n y p r o g r a m w 2 • e r j a c h 1 4 a Ł ł / „ 

w ^ Micha, yarkonyi £ j , " a " ^ lucy" Dorain 

ze skarbu 

M M »W W * V U V W' 
Sąd Najwyższy ma prawo wytaczać postępowanie karne 

przeciwko postom i senatorom. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2. 4. — Rada Min is t rów na 
postedzeriłu wczorajszem 
przyjęła projekt rozporządzenia Prezyden 
ta Rzeczypospolitej o postępowaniu sado­

wem przeciwko senatorom I posłom, 
którzy wbrew a r t yku łow i 22 Konstytucji 

SI 
ciągnęli korzyść materialna 

państwa. 
Według projektu Sąd Najwyższy ma pra­
w o wy toczyć postępowanie karne prze­
c iwko j ioslom ilscnatorom 
na pisemne żądanie Najwyższej Izby Kon­

troli Państwa. 

W piątek wieczorem rozeszły się pogłoski, że 
król rumuński 

Jest umierający. 
Niepodobna pogłosek tych sprawdzić, gdyż 

Ifaja telefoniczna 1 telegraficzna miedzy Bukare-

»tem a Białogrodem została dla 
rozmów prywatnych 

zamkmeta. Cenzura urzędowa jest tak * o w a M 

udzielić taformacyj o stanie zdrowia król 

Polski konsul generalny w Paryżu 
opuścił Warszawę. 

(Od własnego korespondenta). służby konsularne! 
Warszawa. 2. 4. — Opuścił Warszawę braU czynny udział w zawarc iu kXMrwencyj 

włając sie do Paryża 1 konsularnych z Rosją, pańs twami baf ty-
nowomJau<)wanv konsul generalny w Pa - ckSemi 

ryżt t dr. Karol PoznańskL ostatnio zaś z Turcją 1 Jugosławia. 
LV. Poznański wybitny znawca ' 

Drugi zjazd naukowy w stolicy. 
Udział przedstawicieli wszystkich szkół akademickich w Polsce. 

Ks. Karol rumuński wezwany do BukarosztL 
.,7* V - V 1 - , • . . . . ^ Paryż. Ks. Karol rumuński został telegraficznie 

wezwany do Bukaresztu. 
Książę nieobecny był w piątek w wfli, którą 

zamieszkuje, służba zaś 

Rńwnw 1

0 d m ó w , ł • * * « * l c h wyjaśnień. 
Również I poselstwo rumuńskie, które o t k * * , 
egnmrje ks. Karola, nie w i i l o , « y * 
udztefcć wyjaśnień w tej sprawie 

Straszna śmierć dziecka. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 2 4. — Dzńi rozpoczęły sie 

m Warszawie obrady 
2-go zjazdu naukowego 

zorganizowanego przez Komitet 

Wykrycie 

Kasy imienia Mianowskiego 
jaiko instytucji iwwofa i ie j do wydawania 
dzieł naukowych. Na zjazd p rzyby l i 
przedsta wiciele wydz ia łów 
wszystkich szkół akademickich w Polsce. 

Utonąło w dole biologicznym. 
Z Pabjanłc telefonują: -
Wczoraj po południu Stefania Muszyńska, za­

mieszkała w Pabianicach przy nłlcy Fabrycznej 
nr. 30 odwiedziła wraz ze swą 

dwuletnią córeczką Sabiną 
matkę, zamieszkałą przy nłlcy Tkackiej. 

Podczas rozmowy starszych Sablnka nlespo-
strzeżonie j /• 

wymknęła się na podwórze. 

Matka i babka spostrzegłszy wreszcie rfeoł, 
cność dziecka, wszczęły poszukiwania. 

Dopiero późnym wieczorem natrafiono aa * j 
Sabinkl. 

Dziecko utopiło sie 
w dole biologicznym. 

Zwłoki wydobyto I po oględzinach lekarski 
wydano rodzicom. 

fałszerzy frachtów. 
.m • . Szajka ta kupczyła całemi pociągami z węglem. 

Onegdaj donieśliśmy o wykryciu skandalicz­
nych 

nadużyć węglowych 
na stacji kolejowej Chorzów na Górnym śląsku. 
Ze stacji tej wysłano — Jak wiadomo ^ 

pociąg, złożony z 42 wagonów ( 

% węglem, przeznaczonym dla różnych łtacyj ko­
lejowych w Polsce. Pociąg ten 

przepadł bez wieści, 
V poszczególne wagony odnaleziono w Warsza­
wie, Łodzi, Odańsku I t. d. 

W związku z powyższą aferą śledztwo ujawni 
lo systematyczne wykradanie listów przewozo­
wych wagonów, przeznaczonych dla Gdańska. 

I W y te słałszowano, 
onienlając miejsce przeznaczenia i nazwisko od­

biorcy. Policja njęła wczoraj na Oórnym Śląsku 
dwóch kupców sosnowieckich, 

Mendla Szaplrę 1 Reichera Szlome 
oskarżonych o te fałszerstwa. 

W mieszkaniu Szapira znaleziono 
19 fałszywych wtórników, 

listy przewozowe, oraz Inne dokumenty kolejowe, 
Jak również pokwitowania na wpłaconą firmie 
B.cla Grabowscy w Królewskiej Hucie kwotę 
9.500 Zł. 

Firma Grabowskich była pośrednikiem 
W oszukańczej akcji. 

W aferę wmieszanych Jest również kfłku funkcjo­
nariuszy kolejowych. 

Szaplrę I Reichera odstawiono do decyzji 
władz policyjnych w Królewskiej Hucie. 

Ruch spółdzielczy na terenie m. Pabjanłc 
r ° " " y * t o " » ™ « ' " « ' « . .Społem-

Ruch spółdzielczy na terenie . m. Pabjanłc w 
ciąga ubiegłego roku ożywił sie znacznie, dowo­
dem czego może posłużyć 

bilans Spółdzielni spożywców „Społem" 
za rok 1926. 

Obrót roczny stowarzyszenia tego wynosił 
1.720.000 złotych, z czego nadwyżka netto równa 
sie 17.200 złotym. 

Spółdzielnia powyższa jest w posiadania 

piekarni mechanicznej, 
masarni, przyczem ma 19 filii doskonale proapei 
Jących. Wszystkie oddziały założone zostały 
ciągu ubiegłego roku. 

Drugie stowarzyszenie spożywców pod na 
wą „Związkowiec" zwołuje zebranie członków i 
dzień 23 kwietnia 

w celu odczytania bilansu rocznego. 
„Związkowiec" w ciągu ubiegłego roku otw 

rzyło 9 filij. 

Granatowy mundur postrachem awanturników 
Poraniony ślusarz. 

w A W W » » «le nim 31-letni Artur Sztycenbecher, śfcm: 
Sztycenb 

- * — " w 

Zatarg o 8-godzinny dzień pracy. 
t a r t^ . i . i 

wywołały strajk ładowaczy, 

Katowice. 2. 4. — Dzisiaj rano 
wybuchł niespodziewanie strajk 

w Hucie Pokoju 1 w Hude Falwa. Str alk ma tło 
następująco: 

Z 1 b. m. wprowadzono po butach górnoślą­
skich z powrotem 

8-godzinny czas pracy. 
To rozporządzenie rządowe nie objęło robotni­
ków zajętych przy wielkich plecach ładowaniem 
I przewożeniem rndy. Liczba tych robotników Jest 
zresztą niewielka, wynosi np. w Hucie Falwa 46 
łudzi, w Hucie Pokoju od 80 — 100 robotników. 
Niemieckie organizacje zawodowe wykorzystały 
tytuację i w celach politycznych 

Litwa chciała za angielskie pieniądze budować 
koleje strategiczne 

w myśl wskazań niemieckiego Sztabu generalnego. 
Sensacyjne oświadczenie angielskiego ministra Skarbu. 
[nwnn a 4 P r« . . ir/»»ie<feVa a nfc znalazły aprobaty 

rządu angielskiego, gdyż projekty te ułożone by-

, — „ .-- •- »*——.,, 
domagających się, ażeby ich także objął 8-godzln 
ny czas pracy. Robotnicy ci oświadczyli dziś rano 
że będą pracowali 

tylko 8 godzin. 
Zarządy hut rrte zgodziły się na to, w konsekwen­
cji czego wybuchł wspomniany strajk. 

Komisarz deroobilizacyjny w Katowicach Inter 
wenlował w tej sprawie w Warszawie i jest na­
dzieja, że w etągu najbliższych paru dni 

strajk będzie zlikwidowany 
tembardziej, że strajk tej kategorji robotników za­
grała ruchowi całego przedsiębiorstwa. 

Łódź, 2. 4. Wczoraj wieczorem 
Wodnym rynku 

wynikła wielka awantura. 
Kliku pijanych osobników wszczęło bójkę, pod­
czas której zaczęto się bić kijami i tępeml narzę-
dztami. Zaalarmowana przez przechodniów poW-
cja pośpieszyła pa mielsce awantury. Na widok 
granatowych mundurów uczestnicy Jej zbiegli po­
zostawiając Jednego z kolegów na miejscu. Oka-

zatnleszkały przy ulicy Głównej 45. 
clicr odniósł rany któte 

ramienia I łopatki. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po n 
łczentu opatrunku odwiózł Sztycenbechera do <? 
mu. 

Uczestników bójki policja pociągnęła do odt 
wietlztałnoścl sądowej. 

Woda desperatka usiłowała się otruć esencja octów 
Łódź, 2. 4. Przed brama /!«.,„,, - c i . Łódź, 2. 4. Przed bramą domu przy Szosie 

Pabianickiej 35 znaleziono wczoraj wie czarem 
nieprzytomną kobietę. 

Nieznajomą przeniesiono do łzdefokl dozorcy 1 za­
wezwano pogotowie ratunkowe. Lekarz stwier­
dził 

otrucie esencją octową 
I po udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł denat 
w stanie ciężkim do szpital* miejskiego przy uli 
Drewnowskiej. Jest to 20-letnia Leokadja Kub 
bez strłego miejsca zamlezkania. Powodem zaf 
chu semobójczego, brak środków do życia. 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego' 

Kowno, 2. 4. — Prasa kowieńska donosi, że 
w angielskiej Izbie gmin poseł Taylor zalnterpe-
lował ministra skarbu Churchilla, dlaczego rząd 
litewski nie wykorzystał kredytu w wysokości 

1 mlljona funtów szterllngów, 
na który rząd udzielił swej gwarancji. 

Minister Churchill odpowiedział, że rząd litew­
ski pierwotnie miał zamiar budować llnję kolejo­
wą gospodarczą, na którą przeznaczona była po­
życzka angielska. Następne projekty litewskie 

ly w myśl 
strategicznych życzeń niemieckich 

według wskazań berlińskiego sztabu generalnego. 
Pozatem rząd angielski nic może Litwie udzie­

lić żadnych gwarancyj, dopóki Litwa nie zapłaci 
300.000 funtów za dostarczony rządowi litewskie­
mu materjał kolejowy. 

Strajk 200 tysięcy górników w Ameryce 
Nowa konjunktura na polski węgiel. 

Nowy Jork, 2. 4. W 9 stanach Ameryki Pół- Powodem strajku jest odrzucenie przez ptze-
necnej wybuchł strajk w kopalniach wejgla. mysłowców węglowych 

200.000 górników żądań robotników, 
przystąpiło do strajku, 2.000 szybów węglowych w sprawie podwyżki płac do 

przerwało pracę. 7 l P<H dolara dziennie. 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume 
rze „Echa" na stronicy 8-eJ w ogłoszeniu kina 
„Reduty" zamiast slów: 
—„dawno niewidziane] jedynaczki króla szmalcu" 
zauważą umyślną zmianę: 
_,dawno niewidziani wyjadaczkl króla szmalcu" 
czyli zmienione słowo: 

„Jedynaczki" na „wyjadaczkl" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) I otrzymają tara 

30 złotych gotówka. 
* • • 

Nasi Czytelnicy zuowu zaczynają grzeszyć bra 
klem uwagi Wczoraj nikt nie zgłosił się po premję 

Uważnie więc czytać I 
przechowywać numery 

do następnego dniał 
Numer premiowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 

Rower półwyśclgo-
wy ostre koło-

oraz kasa National 
do sprzedania Han­
del win Konstanty­
nowska 8. 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do ponledziałi 
o tej samej porze. 

Pierwsza przedg. warszawski 
Londyn 43,^ 
Nowy-Jork 8,9 
Paryż 34,^ 
Szwajcarja l T i . ^ 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,5 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,6 
Zloty 57,6 
Dolar 5,14-5,1 
Przekaz na Warszawę 8,9 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlslelsiyu 

kupowały około godziny 12-el efekty o< 
kursie — 8. 9 0 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 , * 
W płaceniu 8,9! 
Tendencja spokojna. Pod©* dosłatPczM 

.ii 
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„NAJNOWSZE" ZDOBYCZE TECHNIKI 
wynalazkami wieków 

„Wszystko to już było" — powiedział Ben Akiba. 
Wiele Wynalazków jest właściwie urze 

czywistnieniem tylko serdecznych życzeń 
ludzkości. Od w ieków przemyśl iwano 
nad tern, by móc ważne wiadomości w 
możliwie szybkim czasie oddalonym miej ­
scowościom podawać, rozmawiać na dale­
ki dystans, ton głosu ludzkiego utrwalić i 
latać na podobieństwo ptaka. Pierwsze z 
pragnień tych doprowadzi fo 

do wynalezienia telegrafu, 
Myśl o telegrafie bez drutu nawet kiełko­
wała już u skłonu średniowiecza w gło­
wach uczonych. Dowodem 

tego sa liczne notatki w dziełach 
t tych czasów pochodzących. 

Czytamy np. we wstępie do siódme) 
księgi „Magia naturaJis" (1560 rok) słyn­
nego fizyka Baptista Porta: 

„Nie wątjpie również, że można 
przy pomocy dwóch alfabetem woko­
ło zapisanych kompasów okrętowych 
przesyłać przyjacielowij wiadomości, 
choćby był w wlejzienfoi zamknięty*. 

'A siedemdziesiąt lart przedtem polihi-
Storyk Jan Trilhemius opait w Sponheim 
Pisał do Arnolda Bostiusa kairmeRckiego 
mniciha w Gandawie: 

„Mogę też bez posłańca wolę mo­
ją z wielkie| odległości wtajemniczo­
nemu zakomunikować, drogą natural­
ną, bez pomocy guślarskidi środków 
1 duchów". 

Żadnych bfóższych danych' jednakże co 
no powyższego nie zostawił, niestety. 

iW książce „Błazeńska mądrość i mą­
dre błazeństwo" zmarłego w 1685 r. Jana 
Joachima Bechera znajduje się następują­
cy ustfęp: 

„Dużo niewiarogodnyoh rzeczy lu­
dzie już wynaleźli: nowy świat, proch 
rusznicowy, strzelanie powietrzem, 
chodzenie po wodzie i pod wodą, w y ­
rzucanie wody ogniem, tańczenie 
po linie, drukowanie książek, prędkie 
pisanie i rozmawianie zc sobą na od­
ległość m i l i " . 

. Niejaki Bergstrasser z końcem X V I I I w. 
kfóry utrzymywał że wynalazł również 

telefon bez drutu, 
rffe wystąpił publicznie ze swojem odkry­
ciem. 

Dalej niż z Telefonem zabrnięto z apara 
fbrrti chwytająceml i oddaijącemi z powro-
ie głos todzki czyli1 z 

przodkami fonografu 
1 gramofonu. Mówiące automaty mieli w y 
ar.yślić Albentus Magnus (1193 — 1280), 
IRcger Bacon (1214 — 1294) i kmi. Jeszcze 
Wższą fonografu naszego była 

mówiąca maszyna*4 

Kompelena, 'którą niejaki H a l e szczegó­
łowo opisuje w swojej książce „Magja 
czyi: czarodziejskie moce natury" (1785 r.) 
Była to skrzynka 12 cali diługa i 9 cali w y 
soka i szeroka, na której dnie znajjdował 
się ukryty 

mechanizm mówiący. 
Miech doprowadzał do maszynerii tej 

artystach z 1703 r.; model zaś* można Je­
szcze dziś oglądać 

w norymbersklem archiwum miejskiem. 
Taxometr nawet został w 1771 r. wynale­
ziony. Wspomniany wyżej Hałle tak go 
opisuje: 

„Jest to młynek do sieczki o ma­
szynerii na wozie z obręczą w 

celu liczenia obrotów kół**. 

Załatwi! dobrze. 

Pan: — I dobrześ się spisał? 
C h ł o p i e c : — Doskonale . . . Tylko proszą pana, tej pani 

nie było, ale za to spotkałem w powrotnej 
drodze inną z tak piękną buzią, że nie mo­
głem się oprzeć i wręczyłem jej kwiaty. 

W 1775 roku Dawid Bushnell w y m y ­
śl'ł łódź podwodną, która została przez A n 
glików użyta w walce przeciwko północ­
nej Ameryce a Robert Fuiton wynalazca 
parowca, w 1801 r. urządzał próbne wy­
cieczki w Havrze, Rouen 1 Brest ze skon­
struowanym przez siebie ,jianfflxis ,em. 

W jednej z takień wycieczek 
pozostawał całą godzinę pod wodą, 

w innej — cztery i pół godziny nawet. 
Wzią ł również z sobą torpedę pod wode i' 
próby rozsadzania zarówno we Framcfr Jak 
Anglii 1 Ameryce des żyły się pefnem po­
wodzeniem. 

Co do broni neliostrzejszei z bojowych 
narzędzi, które ludzkość obok języka po­
siada — co do pióra mianowicie, stalówki 
specjalnie, wiemy co następuje: 

Przypuszczenie,- jakoby stalówka po­
wstała przy końcu ostatniego trzydzfesfo 
•lecia X I X wieku fest błędem. 
'Już na początku X V I s M e d a znano przy-
rząd ten i używano go. Słynny swego 
czasu kaligraf Jan Newdórfer w swoich 
„Wskazówkach, jak należy każde pióro 
wybierać, przygotować, dąć i tempero­
wać" (Norymberga 1514) pisze dosłow­
nie: 

Materiały zaś z których pióra do pisa­
nia sie wyrabia są: gęsie, pawle i łabędzie 
plÓTa, albo trzema, również twarde drse-
wo, żelazne i miedziane rurki, 

miedziane i mosiężne blaszki". 
Tein) metalowemi piórami były miano 

wicie przez artystów pisane owe prze­
piękne, inicjałami ozdobione 

książki do nabożeństwa. 
Pióra robiono z żelaznych albo miedzią 

nyeh blaszek, wycinanych własnoręcznie 
przez kaligrafów w formie piór ptasich 
W późniejszych czasach dopiero mecha 
nicy wyrabiali je z metalu a 

szczególniej ze stafł 
5 dość drogo sprzedawali rysownikom, ge 
ometrom, architektom itd. dlatego nie mo; 
gły się rozpowszechnić, aż fabryczna p ro­
dukcja i 

zniżona dzięki tentu cena 
wyrugowała pióro gęsie, pawie czy łabę­
dzie na korzyść pióra stalowego. 

Ben Akiba ma rację: Niema nic nowe­
go pod słońcem! , 

powietrze. Dwa otwory w górnej częśd 
skrzynki pozwalały wkładać dyrygujące 
medhanizmem ręce. Inne dwa lejkowate 
otwory służyły Jako tuby głosowe. Ma­
szyna ta powtarzała wprawdzie wyraźnie 
podpowiadane słowa, lecz „w komicznym 

płaczliwym tonie 
pięcioletniego mniej więcej dziecka". Hal­
le zaklina się na wszystkie świętości, że 
maszyną tą ne robiono żadnych krę­
tactw. 

Rower o trzech kołach wynalazł roieja-
k 1 Stefan Tarflers z Altdorfu w 1633 r. co 
stwierdza książka: „Historyczne wiado­
mości o norymberskich matematykach ! 

Pierwszym zapomnianym 
wynalazcą podwodnej łodzi 

morskiej był Holender Kornelius DrebbeJ 
(1572 — 1634), który w roku 1600 łódź ta­
ką spuścił na morze. 

Drebbla łódź zbudowana była na tych 
samych podstawach, 

które i dziś są miarodajne 
przy budowie podwodnych statków: ba­
last wodny dla zanurzenia i utrzymywa­
nia równowagi, zgęszczone 

powietrze do oddychania 
dia załogi i sztuczne, zimne światło — 
tylko fosforyczne, oczywiście — dia o-
świetlania. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
strja 1-na monumentalnego filmu p. t. 

„QUO VADIS" 
podług arcydzieła Henryka Sienkiewicia, w 
roli Nerona-na|silniejsiy artyita Emil Jantngs. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziel* 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. II m. 30 gr. III m. 20 gr. 

HENRYK D U Y E R M O I S . 

KUCHARECZKA. 
Cóż za wzruszający moment! Pan Szy­

mon Gibmulter, właściciel wielkiej fabry­
ki „bronzów artystycznych", sam p. Gib­
muiler we własnej osobie — rozłaskawfł 
się tak dalece, iż przemówił do najskrom­
niejszego ze swoich urzędników: 

— Wraca pan do domu, panie Ctei-
rot? 

— Nie, to jest, właściwie, owszem, pa 
nie dyrektorze; ale oczywiście, jeżeli pan 
dyrektor sobie życzy, mogę zostać — do­
póki pan dyrektor rozkaże... do pierwszej, 
do drugiej, choćby i do trzeciej... panie 
dyrektorze... 

Ale p. Gibmuiler potrząsł głową: 
— Ja nie w tym celu... Ot, myślę, że 

t>an jest szczęśliwy, mogąc wrócić do 
swego kąta, prowadząc ognisko... Och, 
Wyobrażam sobie, że się tam zapewne nie 
przelewa... Ile pan tu zarabia, panie Clai­
rot? 

— Dwieście siedemdziesiąt pięć fran­
ków miesięcznie, panie dyrektorze... ale 
gdybym doszedł do trzystu, bylibyśmy 
bardzo szczęśliwi. 

— Dwieście siedemdziesiąt pięć... tyle 
właśnie miałem, gdy miałem pańskie la­
ta; tylko, że ja, hm, byłem ambitny... 

Gnieździliśmy się na poddaszu; byliś­
my weseli jak szczygły: pani Gibmuiler 
Potrafiła coraz to upitrasić Coś smakowi­
tego... Straciłem ją przed piętnastu laty... 
i od piętnastu lat, panie Clairot, nie jad­
łem prawdziwej sztuki mięsa. 

— Gdybym mógł się ośmielić, panie 
dyrektorze... to... z całeso serca... Moja 

żona doskonałe przyrządza sztukę mięsa. 
Clairot z miejsca zaryzykował swe za 

proszenie, które zostało przyjęte. Umó­
wiono się na najbliższy piątek — obiadek 
familijny bez ceremonjf, z łokciami na sto 
le... Uniesiony radością urzędnik przybył 
do domu szczęsny, upojony, promienieją­
cy i podzielił się z małżonką sensacyjną 
wiadomością. Pani Clairot, przystojna 
blondynka, łagodna i spokojna, ten w y ­
lew- dziecinnej radości przyjęła z uśmie­
chem rezygnacji. 

— Ha, zrobi się co tylko będzie można, 
żeby obłaskawić tego smoka! I dotknęła 
jego pokornego czoła swemi ksztaltnemi 
wargami. Przybycie osobistości tego ka­
libru do tak szczupłego apartamentu w y ­
maga szeregu robót przygotowawczych 
— nie znanych szczęśliwcom tego świata 
i zdolnych rozrzewnić najtwardsze serca. 
Wypracowanie menu zajęło cały długi 
wieczór. Postanowiono uraczyć gościa po 
za ową sztuką mięsa, zupą cebulową z se­
rem, karpiem po alzacku oraz omletem z 
rumem. 

Nadszedł wreszde ów piątek. Około 
godziny siódmej Magdalena nie mogąc 
dłużej znieść hałaśliwej obecności małżon 
ka, posłała go na miasto po ciastka i likie­
ry. Stara Celestynowa, przychodnia po-
sługaczka, która miała podawać do stołu, 
oddaliła się również, aby przywdziać swe 
najlepsze obleczenie. Magdalena została 
więc sama; rozmieściwszy nakrycia na 
stole, przypasała sobie niebieski fartuch i, 
z rumieńcem na licach doglądała gotującej 
się zupy oraz ozdabiała pietruszką i try-
bulką tęgiego karpia obficie obłożonego 
galaretą. Nagle ozwał się dzwonek. Cele­
stynowa używa schodów kuchennych; 

mąż ma swój kluc& Zatem to z pewnoś­
cią p. Gibmuiler... skambinowała z prze­
rażeniem... — Pobiegła do przedpokoju f 
przystanęła; za drzwiami usłyszała głoś­
ny oddech zasapanego po przebyciu sze­
ściu pięter. Otworzyła. 

— Czy tu mieszka p. Clairot? 
Magdalena, w półmroku, rzekła umy­

ślnie zmienionym głosem: 
— Proszę, niech pan wejdzie. Państwo 

za chwile powrócą. Wprowadziła go do 
jadalni i chyłkiem zemknęła do kuchni. — 
Trzeba będzie jak najprędzej przejść do 
sypialni, żeby się przyczesać i umyć ręce. 
Także pomysł — przychodzić punkt o 
siódmej... przerażony mąż będzie się tłu­
maczyć niezdarnie... Magdalena żywo za­
brała się do przygotowania omletu... 

Pan Gibmuiler tymczasem nudził się. 
Wreszcie zdecydowanym ruchem ot­

worzył drzwi do kuchni. Magdalena, po­
chylona nad garnkiem z zupą, przeczuła 
katastrofę i, dech zaparłszy, trwała nie-
poruszona. 

Dalibóg, wspaniale tu pachnie u panien 
k i ! — wykrzyknął p. Gibmuiler. Mam 
wrażenie, że będziemy mieli sztuczkę mię 
ska pierwszej klasy. I karp po alzacku!... 
Panienka, niema co, jest bardzo ładna... 
No, proszę się obrócić troszeczkę, niech­
że się przypatrzę tej .buzi z frontu... nie ła 
ska? Ha, trudno, zgadzam się i na profil... 
Oj, to ci uciecha! Ba, jaka złośnica, co u-
daje, że szuka licho wię czego w tym 
garnku. Czekajże! 

Magdalena słyszy cały ten monolog 
niby skroś jakąś koszmarną mgłę. Myśli 
tylko o tern, jakby się schować, ukryć 
zbrudzone ręce, spotniałą twarz, rozwich 
rzone włosv. l^cz oddech p. Gibmullera 

dociera tuż do niej — i nagle uczuła na,.po 
liczku muśnięcie wilgotnych warg. Bie­
daczka wydała tak straszny okrzyk zdu­
mienia, wstydu i wstrętu, że starzec, za­
niepokojony, cofnął się do saloniku i grze­
cznie usadowił się na nowo. 

W tymże momencie w zamku zazgrz) 
tał klucz, poczem wpadł do pokoju Clai­
rot, obładowany butelkami i paczkami. 

— Ach, mój Boże! pan dyrektor tu — 
a gospodarza niema! Najserdeczniej.eks-
kuzuję się, panie dyrektorze... 

— Przyszedłem dużo zawcześnie — 
rzekł dyrektor, proszę sobie nie robić żad 
nej subjekcji z mojego powodu. 

Clairot zaprotestował. Lecz oto wcho 
dzi Magdalena w skromnej sukience nie­
bieskiej, bardzo ładna i bardzo blada, 

— Panie dyrektorze, — oznajmia uro­
czyście Clairot, mam zaszczyt przedsta­
wić swoją żonę. 

Stary osłupiał. Stoi kołysząc się na no 
gach, jak niedźwiedź i w tym krótkim mo 
mencie milczenia pojmuje rozterkę mło­
dej niewiasty, która zapewne ma go za 
łotra i drży z obawy, że dyrektor dozna­
ny przed chwilą despekt pomści na urzęd 
niczynie. , 

Wziął panią Clairot za kucharkę. Ja­
każ fatalna przygoda! I Gibmuiler napró-
żno głowi się, jakiem słowem poprosić o 
przebaczenie. 

— Jestem bardzo wzruszony, proszę 
pani... Rozumiem wiele rzeczy... 

Zaczem chcąc zmazać ów wstrętny po 
calunek, p. Gibmuiler rozwiera ramiona 
po ojcowsku i głosem pełnym wruszenia 
bełkocze: 

— Ot, widzi pani, takbym pragnął... 
niechaj będzie wolno panią aściskać!— 
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Szalone tempo prawdziwej miłości. 
Rzecz dzieje się w eleganckim pary­

skim salonie konfekcj i damskiej. W w y ­
godnym fotelu 

rozparł sie przystojny Amerykanin, 
Uczący około trzydiziestm lat. Jest to Fre-
derick Ałmef, właścic ie l znacznych grun­
t ó w w Arizonie. P r z y b y ł do Paryża, aby 
się trochę zabawić. Stan kawalerski oraz 
wielki majątek pozwala ły mu w całej 
prmi 

na użycie swobody. 
Ale ka*da przyjemność musi się skończy-. 
Trzeba wracać do ojczyzny i interesów. 

Niemał w przededniu wyjazdu otrzy­
mał jednak AihneC 18sf od przyjaclefa i 
wspólnika, w którym ten prosi go, aby we 
dług załączonej miary zakupił w Paryżu 

kilka pięknych toalet dla jego żony. 
Chcąc nie chcąc udał się Almet do sak>n« 
mód. / 

Siedzi -teraz, a jedna modelka za drogą, 
srykowma f elegancka, defiluje przed nim. 
Amerykanin podziwia wdzięk niezrówna­
ny tych pięknych osób, które poruszają się 
z niewymowną gracją i lekkością ruchów. 
Wtem zjawia się przed mim prześliczna 
brunetka, giętka Jak trzcina, wysroukłla jak 
efeb. w cudownej, wieczorowej sukni. Jan 
kęsowi zaczęło , 

gwałtownie bić serce. 
Zaipomniiaf zupełnie o celu swego przyby­
cia. Kecz z odwagą I stanowczością wła­
ściwa synom Nowego Świata, zbliżył się 
do uroczej panny l rzekł. 

Jestem Frederik Almef, właścicieli zjem 
ski z Arizony. Chciałbym z panią 

pomówić w baroW ważnej sprawie. 
Dziewczyna zdziwiona spojrzała na nie 

iiiajomego. Szczere ł otwarte rysy jego 
(twarzy wzbudziły widocznie jej zaufanie, 
gdyż odpowiedziała: 

„Dobrze. Niech .pan czeka na mnie dziś 
Wieczorem w kawiarni „Sniendlde". 

Wieczorem oznajmił Jankes pięknej mo 
dclce. że zakochał się w niej od pierw­
szego wejrzenia I 

pragnie la pojąć za żonę". 
Dziewczyna była trochę zaskoczona rym 

2 mi 5 

s>ę w takim sfairoe, 

Ruiny starożytnej świątyni. 
(Wyprawa archelogiczna uniwersytetu 

orrfordzkriego, na której czele stoi prof. S. 
Lamgdon, wykapała w Mezopotamii 
robry wspanialej świątyni, poświeconej 

bogini Ziemi 
iW piwnicach świajtyni znaJeztano ob­

szerny śpiehierz, napełniony po brzegi 
rjrszeniicą. 

Ziarno rachowało 
a rnożrra z łatwością 

określić lego gatunek. 
Jest to tak zwana ..pszenica egipska", 

mała. czerwonoziairrrista, stena dotychczas 
na Wschodzie. 

świątynia bogini Ziemi oraz spichlerz 
.pochodzi 

% przed 5400 lat. 
Archeologowie obsiali kaiwał poła sta­

rodawną pszenicą, niestety, zamarła już w 
nfej siła żywoDna i ani jedno ziarno nie 
wzeszło. 
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'•Portuj.alski major Sarmento de Beires 
Kze leda l na aeroplanie Docnter - Wal 
;.łĄ:tgus" zaopatrzonym w dwa motory po 
450 keni, z zachodniego Afryki 
d6 BTazylji. Jest! to pierwszy wypadek 
w dziejach lotnictwa, by aeroplan (bez 
pływaków hydropianowycłt) przeleciał 

ocaec ocean. 

pośpiechem, ale nie odmówi ła odraza, lecz 
zastrzegła sobie tydzień czasu do namy­
słu. W ciągu tego tygodnia w idywa.a się 
codziennie z Amerykaninem. Ten opowia 
dał jej o życ iu, które wspólnie prowadzić 
będą. w Raffleslake, gdzie 

zamieszkają po ślubie. 
Paryżankę tak ujęła prostota i szczerość 
oryginalnego konkurenta, że po tygodniu 
oświadczyła A lme tow i : 

Zostanę pańską żoną. Czuje, że To jest 
p rawdz iwa miłość. 

Ślub odbył się w dwa dni później, bu­
dząc w Paryżu ogólną sensację. 

Kobiet jest więcej na świecie, 
aniżeli mężczyzn. 

Dowcipne podanie marokańskie. 
Raz do roffu odbywa sie* w Marokku 

uroczystość, zwana 
„świętem wody". 

Daruje się ona jeszcze z przed czasów 
islemizmu. Młodzieńcy i dziewczęta obie 
wają się wzajemnie wiadrami w o d y ; mo­
kre szaty oblepiają ściśle ich ciała, ale oni 
nic zwracają na to żadnej uwag i i 

wesoła zabawa trwa dalej. 
Przed każdą chatą wioski górskiej stoją 
zawoalowane dziewczęta i wy lewają w o ­
dę na przechodniów. Zwycza j ten jest 
zv łaszczą rozpowszechniony w wioskach 
zamieszkałych przez szolluchów. Są oni 

„Piąkna Meluzyna". 
Pretensje niemieckiej aktorki. 

Znana w Berlinie aktorka, Marja West 
występowała niedawno w sztuce Rudol­
fa Lothara p. t. „Piękna Meluzyna". 

W pierwszym akcie sztuki urocza ak­
torka 

pozuje rzeźbiarzowi do posągu, 
który ma być umieszczony na studni. 

Oczywista, iż ubrana być musi w tej 
scenie tak, jak ubierają się w takich w y ­
padkach 

starożytne boginie. 
Jeden z berlińskich fotografów zrobił 

zdjęcie panny West w tej właśnie chwili, 
gdy 

udaje klasyczny posąg na studni. 

Niedługo potem ujrzała artystka swą 
fotografie reprodukowaną w pewnem w y ­
dawnictwie lipskiem z podpisem „Akt fil­
mowej divy". 

Urażona tern wytoczyła panna West 
proces niedyskretnemu fotografowi 

o zniesławienie, żądając odszkodowania 
za nieprawne rozpowszechnianie jej w i ­
zerunku. 

Sprawa nabrała wielkiego rozgłosu w 
całych Niemczech. Fotografja człowieka 
nieubranego jest równoznaczna z obrazą 
czci. Sprawę odddano trybunałowi naj­
wyższemu. 

Krateczki sądowe. 

Znicz miłości w starem sercu. 
Nieczuła służąca. 

Pan Izydor Lachman, zamożny kupiec 
z Końskich, bardzo często przyjeżdżał w 
sprawach handlowych do Łodzi. Tu za­
trzymywał się zazwyczaj w pokojach u-
meblowanych przy ulicy Kilińskiego. Pan 
Lachman człowiek lat około pięćdziesię­
ciu nie stracił jeszcze werwy życiowej, 
a na ładne kobietki miał chrapkę zawsze 
ogromną. To, że miał żonę i sześcioro 
niemal że dorosłych dzieci nic do rzeczy 
nie miało. Pani Lachmanowa, kobieta sta­
rej daty nie miała pojęcia, jak to mężulek 
bawi się poza domem. 

Jako się rzekło pan Lachman przyjeż­
dżając do Łodzi, stawał w pokojach ume­
blowanych. Był tam nieco skrępowany i 
dziewczynek gwoli miłemu spędzeniu cza 
su sprowadzać nie mógł. Nie myślał jed­
nak o tern, gdyż względy jego zdobyła 
piękna służąca Marysia. 

Ku niej zapałał gorącym afektem soli­
dny kupiec z Końskich. Doszło do tego, że 
w nocy wstawał i dobijał się do drzwi 
kuchni, w której spała dziewczyna. Nie­
stety bez rezultatu jednakże, Marysia bo­
wiem była na jego pienia miłosne całko­
wicie obojętna. Cierpiał z tego powodu 
bardzo zakochany pan Lachman. 

Długo przemyśliwał nad tern, w jaki 
sposób podbić sobie serce pięknej Mary­
si. Kupował jej pończoszki, perfumy, cze­
koladę... Marysia przyjmowała prezenty, 
nic mu wzamian nie dając. 

SZATAŃSKA ZEMSTA. 
Którejś nocy stanąwszy pod drzwiami 

kuchni, pan Lachman usłyszał najwyraź­
niej stłumione szepty męski i kobiecy. — 
Nie ulegało wątpliwości, że jakiś jego­
mość bawi w kuchni u Marysi. Wówczas 
uczuł nieszczęsny kupiec straszliwe męki 
zazdrości. I poprzysiągł zemstę przewrót 
nej Marysi. 

Nazajutrz uczyń i i się w pokojach ume­

blowanych straszny gwałt. To pan Lach­
man darł się w niebogłosy, że zginął mu 
zloty zegarek. Któż go mógł ukraść? Za­
pewne Marysia, bo ona przecież codzien­
nie sprzątała pokój p. Lachmana. 

Daremnie zaklinała się biedna dziew­
czyna, że nie ma o niczem pojęcia, że jest 
Bogu ducha winna. Właścicielowi była 
nawet na rękę awantura z zegarkiem, bo 
chciał się służącej pozbyć, będąc jej win­
nym za parę miesięcy służby, której tp na 
leżności uregulować nie chciał. 

Tak więc dzięki zazdrości podłego 
człowieka wyrzucona została Marysia na 
bruk. Nie uszło to jednak na sucho p. Lach 
manowi. Z kolei Marysia postanowiła za­
kosztować rozkoszy zemsty. 

MASZ ZA MOJA K R Z Y W D Ę ! 
Szybko znalazła przystojna Marysia 

przyjaciół, którzy za względy płacili jej 
brzęczącą i szeleszczącą monetą. Miała 
też i takich, którzy się w niej kochali na 
zabój. Między nimi znalazł się też Józef 
Lewandowski, młody robotnik. Jego to 
postanowiła użyć Marysia jako narzędzie 
zemsty na Lachmanie. Któregoś wieczora 
zaczaili się oboje w klatce schodowej do­
mu, gdzie mieściły się owe pokoje ume­
blowane, w których kupiec zamieszkiwał. 
I co to dużo gadać, dostał owego feralne­
go wieczora takie lanie, że musiał długi 
czas się po niem kurować. 

Awantura zwabiła na miejsce dozor­
cę, który przytrzymał Lewandowskiego i 
z pomocą lokatorów oddał w ręce policjan 
ta. Marysia, korzystając z zamieszania, 
zdołała zbiec 

W dniu onegdajszym Lewandowski sta 
nąl przed sądem pokoju 4-go okręgu i ska­
zany został przez sędziego Szretera na 7 
dni aresztu. 

Sa-wicz. 

w przeciwieństwie .do Arabów przeważ­
nie monogamistanń i kobiety ich wskutek 
tego cieszą się 

większą władzą i swobodą. 
Kobieta tego szczepu od chwili, gdy zo 

sl&je matką posiada ogromne poważanie i 
posłuch. Dorośli synowie obowiązani są 
być posłuszni starej matce t opiekować się 
nią jednocześnie. 

Minęły już czasy, k iedy wśród szcze* 
pu tego aktualne było 

następujące podanie, 
ogromnie znane w tym k r a j u : B y ł Taz pe­
wien sułtan. Miał on bardzo piękną żonę. 
Robił wszystko, co ona zechciała. Pewne 
go dnia powiedziała: 

— Przynieś mi prześcieradło, bym na 
niem spoczęła. 

Przyniósł jej. 
— To niewygodne, 

przynieść mi z Jedwabni. 
Przyniósł, ale i tego nie chciała. 
— Przynieś mi utkane z piór. 
Sułtan ten żył w czasie, kiedy ptaki 

mówiły. Zawołał wszystkie ptaki świa­
ta, by wyrwać im pióra i zrobić 

poduszkę dla kapryśnej żony. 
Zkciały się ptaki. Jedna tylko sowa 
przyszła dopiero po zachodzie słońca. 

— Czemu nie przyszłaś zinnemi rano? 
— spytał sułtan. 

Sowa odparła: — Panie, liczyłam męż 
czyzn 1 kobiety: 

Uczyłam dni 1 noce. 
Sułtan spytał: — Czego jest więcej, 

kobiet czy mężczyzn? 
— Kobiet jest więcej, n i * mężczyzn 

Panie! 
. — Czego jest więcej — 

dni czy nocy? 
— Dni jest więcej, niż nocy, Panie! 
Sułtan spytał: — Czemu jest więcei 

dni niż nocy, przecież na każdą noc jeden 
dzień wypada? 

— Panie, noc księżycowa jest dniem. 
— A czemu jest więcej kobiet? Prze­

cież na każdego mężczyznę 
wypada Jedna kobieta? 

A sowa odparła: — Panie, mężczyzna 
który ulega kaprysom kobiety, Jeat ko­
bietą! 

Dwaj wariaci podpi­
sali weksel. 

Naglą śmierć fabrykanta 
tanków. 

Berlin. Właściciel fabryki tanków Nie* 
mann otrzymał szego czasu od Friedena-
uer Bank'u 
kredyt wekslowy w wysokości 7000 mk 

Po upływie terminu zażądał bank spła 
ty weksla lub weksla prolongacyjnego. —-
Zona Niemanna załatwiająca sprawy 'fi­
nansowe swego męża oddała rzeczywiś­
cie bankowi ów weksel prolongacyjny 

z podpisami dwóch rcczyciell. 
By zaoszczędzić niepokoju chor cmi 

na serce mężowi, zwróciła się do znajo­
mego niejakiego Bóhme, który miał posta 
rać się o podpisy ręczycie!!. — Po kilku 
dniach okazało się, że obaj ręczycielc są 

umysłowo chorzy 
i że Bóhme sfałszował podpisy. Wynikną! 
proces przeciw B5hme'mu 1 pani Niemanu 
o sfałszowanie dokumentów. — Gdy Nie-
mann dowiedział się o całej sprawie, 
zmarł z przerażenia na atak serca. 

Ambitny policjant. 
Katastrofa samochodowa 
powodem samobójstwa. 

Samobójstwo z ambicji popełnił niejaki 
Sicffens. 

przodownik policji w Berlinie. 
Kierował on samochodem, którym jechało 
kilku wyższych urzędników policyjnych i 
ministerialnych, przyczem kierownica sa­
mochodu się zepsuła 1 

wjechał na przydrożne drzewo. 
Zbyć ambitny policjant wziął sobie ten wy 
patdek tak do serca, że zastrzeli! się. 

HERBATA PERL 
AROMATYCatA.MOCMA 1 WYOAJhIA j I 
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Dzień v Codzi. 

Przez dziurką od klaczą. 
Wszystkiemu winien niewierny 

mąż. 
KlemenTyna PMecka, zamteszŁate przy 

trTicy Nowo-Marysińskie j 99, sfcvieatblto. 
że mąż A r tu r 

nie dochowuje Jej w i a r y małżeńskiej. 
Pilecka' nie rob i ła m u z tego powodu 

awantur, lecz postanowiła wybadtoć oso­
bę, k tórą małżonek emalWował aiby «*arać 
jją odpowiednio. 

Już po dniach k i lku energiczna nfewla 
sla skonstatowała, że Ar tu r dziwną sym-
paltją darzy ł w tymże domu zamieszkałą 

Anielę Wójc ik 
I dość często odwiedzał ją w Jej mieszka­
niu Któregoś dtrria Pitedka przez dziurkę 
od klucza ujrzała 

sąsiadkę w objęciach męża. 
Uniesiona gniewem zaczęła pukać do 
d r z w i lecz zanim Jej otworzono niewier­
ny mąż wyskoczy ł 

oknem pierwszego pietra, 
lPr*vczem zwichnął sobie nogę. 

Pi lecka złość swą wy ładowa ła na u-
woctetcielce męża, k tó rą pobi ła aż do utfra-
W przytomności. 

[Wójcikowa nSe darowała Jej i k rewką 
sąsiadkę pociągnęfcrdo odpowiedzialności 
sądowej. Priecka dowiedziawszy się o 
tem wpadła w pasję i wczoraó chcąc do­
wieść, że się 1 sadu nłe boi naipadła na 
przechodzącą przez podiwórze Wó jc i ko -
w ą * 
pokałeozyła Ją iaJdemś tepem narzędziem. 
Poszkodowanej udziel i ł pomocy lekarz po 
gotowiila ratunkowego. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
j W e d e y B y e e k 
Od wtorka, dn. 39 do poniedziałku, dn. 4 kwietnia 

maroa 1937 r. wracania 
D l a dorosłych. Dramat w 3 aar|ach—13 aktach 
według rozgłośnej powieści Wiktora Hu­

go p. t „ N o t r e D a m e d e P a r t s " 

Dzwonnik z Notre Dame 
DLA MŁODZIEŻY 

Auto!... Tempo!... Tom!... 
Dramat w 8 ai . • życia aaarrkanaklch cowboyów 

Naukowa scanss bezpłatne dla młodzieży sikół 
powiMchnych odbywają »le codiia&nU o godi. 
13.30 i 15, 

Minął znowu okrągły roczek. Wctfdedl 
wywiązywał się doskonale z wzłetjcł? 

• • • 
Narzeczony młodej gosposi 

Ofako 15-teinie chłopię Wojc iech Babec 
ki przyjechał do kra ju wraz z innymi re­
emigrantami z Niemiec. Chłopak przeby­
w a ł do tego czasu na obczyźnie w raz ze 
swoją matką; ojca nie znał wcale. 

Matka i syn pracowal i w Niemczech 
przy robotach polnych w 

pewnym majątku ziemskim. 
Zamieszkiwal i w barakach wespół z 

innymi. 
Pewnej nocy z baraków zbiegło kilku 

robotn ików; w raz z nimi uciekła również 
Babecka, pozostawiając swego syna na 
łasce losu. 

Wojc iech płakał po ucieczce maik i , 
później atoli pogodził się z losem. Starsi 
zaopiekowali się chłopcem. Wojc iech chęt 
nie słuchał ich 

opowiadali o kraju, 
k tó ry pamięta! Jak przez sen 1 grjy do­
wiedział się, że grupa robotn ików zamie­
rza wróc ić do Polsk i , przysta ł do niej bez 
wahania. I tak oto Woj tuś pq k i l ku dniacli 
podróży znalazł się na rodzinnej ziemi. — 
Pozostawiony na drodze przez towarzy ­
szów, k tó rzy porozjeżdżali się do swoich 
domów chłopak namyślał się przez pe­
wien czas i wreszcie 

ruszy ł gościńcem w nieznaną dal. 
Dotar łszy do powia tu kaliskiego, w e 

ws i Sadyby upadł z wycieńczenia przed 
zagrodą wdowca Klemensa Paprockiego, 
k tó ry miał córkę Weron ikę . 

Paprock i z l i tował się nad biedakiem 
i wz ią ł go do swej chaty. Wojc iechowi do 
brze tutaj by ło , wfec odzyskawszy s i ły 

nie kwap i ł się wcale z odjazdem, 
a chcąc się o ldwdzięczyć za pomoc i ratu­
nek, zaczął pomagać w d o w c o w i przy ro­
bocie. Praca szła sprawnie i poprostu pa-
lfła mu się w rękach. Paprocki zadowolo­
ny by ł ogromnie z te j pomocy i uważał 
chłopca za domownika. M i ja ł czas. Wero ­

nika obcując z dorodnym parobkiem, po­
kochała go 

pierwszą miłością. 
M łodz i zakochani w sobie po uszy spę 

dzali w ieczory na czu łych rozmowach. 
Paprock i cieszył się ze szczęścia dzieci 
i myślał o w y p r a w i e dla córk i . Nie zdążył 
jednak jej przyszykować, gdyż pewnego 
dnia zmarł na udar sercowy. Wówczas go 
spodarka chcieli zawładnąć k rewn i , lecz 
Weron ika , wierząc w zdolność Wojciecha 
postanowiła razem z nim rządzić w za­
grodzie. 

na się obowiązków, a Weronika 
cieszyła się, że wszystko Idzie składnie, 

Młodz i wreszcie postanowi l i się po­
brać. W tyra celu młoda gosposia, sprze­
dała potowe 200-morgowej zagrody, a *> 
t rzymane z niej 3000 z ło tych przeznaczy* 
ła na wyda tk i przedślubne. W dniu oneg-
dajszym Babecki mając w kieszeni orną 
sumę przyjechał z Weron iką 

do Łodzi po zakupy. 
T u marzenia dz iewczyny o spokojnętn 

życiu u boku męża p r y s ł y jak bańka my­
dlana. Babecki bow iem z pieniędzmi a* 
ciekł . Dziewczyna przejęta t y m wypad ­
kiem otruła się sublimatem..Przewiezione 
ją w stanie ciężkim do szpitala św. Józe­
fa. Złodzieja poszukuje policja. 

Ukryta skrzynia pomarańcze 
Ostatnia kradzież tragarza. 

Dzień p ią tkowy b y ł dia Fel iksa Toma­
laka, zamieszkałego p rzy u l icy W ł o d z i ­
mierskiej 36, 

dniem zarobku. 
W dzień ten Tomala od rama do wleczo-
Ta k ręc i ł się po rynkach i udając tragarza, 

okradał na iwnych. 
Udawa ły mu się te w y p r a w y zawsze. W 
dniu wczora jszym Tomalak polował na 
Zielonym rynku . Chodząc pomiędzy stara 
gananw z powrozami i work iem pod pa­
chą szukał nowej of iary. Ale dnia tego 
Jakoś mu nie szło. Po k i lku godzinach 

zdobył zaledwie 
trzy portmonetki. 

Ogłądał się za lepszym kąskiem. V, 
pewnej chwi l i jakiś kupiec wyna ją ł go do 
przenoszenia skrzynek z pomarańczami. 
Jedna z nich Tomalak oczywiście przy­
właszczy ł sobie 1 o k r y ł Ją na wozie m a -
jomego furmana. Kopiec jednakże kra­
dzież •zauważył 1 złodzieja oddał w ręce 
policj i . Uk ry tą 

skrzynkę pomarańcz odnalezione, 
zaś Tomalaka i woźnicę niejakiego Ada­
ma Bartoszewskiego aresztowana 

Błądzenie wśród ciemności 
ma czasem również swoje dobre strony. 

17-letni Bolesław Chłapik, zawodowy 
złodziej bez stałego mljsca •zamieszkania, 
zaczaił się onegdaj wieczorem w klatce 
stJhodowej przy u l icy Kil ińskiego 4 i cze­
ka ł 

Siny trup staruszki. 
Niepokój lokatorki. 

Na st rychu domu przy ułicy Cyranka 6 
na Rokiciu. w małej facjatce, zamieszkiwa 
ła 46-letnia Aleksandra Mćrańska. wdowa. 
Jedynem źródłem utrzymania' tej kobiety 

była żebranina. 
M irańska nigdy nie żebrała na ułicy, ma­
jąc wyrob ioną już klientele, obchodziła 
domy i pobliskie chaty wiejskie i za otrzy 
mywane często w naturze datk i , ży ła so­
bie spokojnie. 

Przed k i l ku dniamł po dłuższej wę­
drówce, powróciła do domu 

obładowana tobołkami z żywnością. 

Jedna z sąsiadek widząc przechodzą­
cą Mirańską, zapytała ją o zdrowie. 

— Dziękuje paniusi, jakoś kiepsko — 
odpowiedziała i zniknęła w swojem mie­
szkaniu. M inę ły dwa dni. Żebraczka jakoś 
się nie pokazywała ani na podwórzu ani 
u sąsiadek. Zaniepokojona tem pewna lo­
katorka 

zaalarmowała Innych lokatorów. 
Kiedy na sflne pukanie n ik t nie odpowie­
dział, zdecydowano się w y w a ż y ć d r zw i . 
Żebraczka leżała sina z buteleczką sublł-
matu na łóżku. Popełnffa samobójstwo. 

na zamkniecie bramy. 
Miał bowiem zamiar tej nocy pobuszowac 
trochę po strychu. O północy świaitła po­
gasły w całym domu. Wówczas Bofcslaw 
wyważy ł d r w i strychu i zaSąi się 

rabowaniem bielizny. 
W tym czasie powracał do Óorrm, w 

stand c ad nazbyt różowym p. Stanisław 
Cieślak. Omyifł się i miast na Jrzede sAt 
tro, wszedł 

rta strych dorroL 
Napa l iwszy na otwarte drzwi, zaswłedł 
lampkę elektryczną. Chłapik wystraszo­
ny taką nieoczekiwaną wizytą rzneił się 
do. ucieczki. P. Cieślak oprzytomniał w 
Jednej chwi l 1 puśctł się w pogoń za nim. 
Udało mu sę złapać złodzieja, w chwili 
gdy usiłował 

przesadzić płot 
okalający podwórze posesji. Po pewnym 
crasie zjawiła się policja i Chłapik, po 
przeprowadzonem dochodzeniu dostał etę 
do więzienia. 

I I . BERRY. 24) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— On t y le razy jeździł w rozmaitych 
kierunkach koleją okrężną, że wkońcu u-
dai lornu się wsiąść do pociągu, do którego 
już nic mogłem wejść. Dotycł icaai miał 
taką taktykę, że nie wchodz i ł do pociągu, 

.dopóki ten nie ruszy ł z imiejsca; nieraz w 
ostatniej chwii l i się rozmyśla ł , a Ja natu­
ralnie musiałem go w e wszystk iem naśla­
dować, obserwując jego ruchy z drugiego 
końca wagonu. Wczora j wskoczył w łaś­
nie w chw i l i , gdy konduktor zamknął na 
moim końcu d rzw i wagonu, wobec czego 
musiałem pozostać na peronie. 

— T o się zdarzyło na 24-tej u l icy? 
— Tak, wsiadł do pociągu, k t ó r y je ­

chał do dolnej części miasta. 
— Zauważy ł pana? 
— Możl iwe, chociaż nic mogłem tego 

wywnioskować z jego spokojnego zacho­
wania się. 

— Nie mogę panu uczynić najmniejsze­
go zarzutu. Proszę teraz wróc ić do bo-
tctiii i wykonywać dalej, co do pana nale­
ży. Resztę proszę mnie pozostawić. Po­
staram się wyświet l ić cel t ych zagadko-
^'Veh przejażdżek ko le jowych. 

, Pozostawszy sam, Barnes pogrążył 
9rę 'w (rłebokiem rozmyślaniu: 

— Chciałbym się t y l ko dowiedzieć, czy 
Mitchell chce mi t y l ko udowodnić, że nie 
P< trafię sjo dominować, czy też może rze 
czyWiscle ma jakiś cel, jeżdżąc tak czę­
sto koleją obwodową.?. Potem, jak nale­

ży wy t łumaczyć znalezienie cennych ka­
mieni w New-Haron?. 

Zgadzają się one zupełnie ze spisem 
przezemnje znalezionym, co Jeszcze bar­
dziej kompletuje sprawę. By łem przeko­
nany, że kamienie, które widzia łem u M i ­
tchella są właśnie identyczne z ukradzio-
nemi.• 'tymczasem znalezienie podobnych 
zupełnie k le jnotów w New-Havenle dowo 
dzi, że tamte właśnie należy uważać za 
•pochodzące z kradzieży. Mi tchel l b y ł 
szczerze zdumiony, gdy m u pokazałem 
znaleziony przezemnie spis: widocznie nie 
miał .pojęcia' o jego istnieniu. Z tego w y ­
nika, że prawdopodobnie nie wiedział też 
o tem. Iż ktoś Inny posiadał taka samą ko ­
lekcję. W tak im razie równoczesność za­
warc ia zakładu i popemienia kradzieży w 
pociągu by ła zupehiie przypadkowa. Mri-
tchełl tw ie rdz i , że zamordowana przyszła 
do niego z żądaniem okupu za milczenie i 
ot rzymała odeń adres paryskiego jubile­
ra. Nie jest rzeczą wykluczona, że M i t ­
chell swoją kolekcję kup i ł właśnie u tego 
jubilera', a ta kobieta ukradła u tego sa­
mego jubilera 1 drugą, podobna kolekcję 
podczas swego pobytu w Paryżu , T rze­
ba będzie się porozumieć z t y m parysk im 
handlarzem klejnotów, dobrze zrobi łem, 
że zapisałem sobte adres firmy. Jeżeli mo 
je wnioski są słuszne, w tak im razie ktoś 
pojechał wśład za Rozalją Mitchel l z Fran 
c j l do Stenów Zjednoczonych. abv ją tutaj 
okraść. Czy t o nie Torę przypadkiem? 
W 'takim razie trzeba przypuścić, że 
Mi tchel l wcale jeszcze nie popełni ł prze­
stępstwa onzresztą sam mi poradzi ł abym 
go nie spuszczał z oka. Czy mam go uwa 
żać za niewinnego Pjocóż on m i pokazy­

wa ł swój rubin i zawiadomił , że go poda­
ruje swojej narzeczonej? Czy nie ma1 za­
miaru go ukraść później u niej? Jeżeliby 
się to stało, panna Ramsen w zmowie z 
nim, wszczęłaby hałas w prasie i MltcneM 
wygra łby zakład. W jak im jednak związ­
ku pozostaje z tem wszystk iem guzik z 
kamea? 

Te dość chaotyczne rozmyślania przer 
wa ł Barnesowi służący, k t ó r y zameldo­
wał , że p rzyby ł pan Randolf i chcia łby się 
z nim widzieć. 

— Proszę siadać, panie Randolf, — 
rzekł Bames do wchodzącego gościa. — 
Pan chce pomówić zemną w sprawie za­
mordowania Rozal i i Mi tchel l? 

Odgadnięcie celu odwiedzin wzmocn i ­
ło w k r ę Randolfa w detek tywów, w Bar­
nesa w szczególności. 

— Czy pan o tem w i c ? Czy mogę za­
pytać w oaki sposób pan to odgadł? 

— Pan przecież w ie . że de tek tywi są 
wszechwiedzącymi, nieprawdaż? 

Słowa te wypowiedz ia ł Barnes z uprzej­
m y m uśmiechem, ale z naciskiem, k tó ry 
dał Randolfowj do zrozumienia, iż gospo­
darz nie pragnie się spowiadać przed nim 
ze swoich tajemnic. Randolf postanowił 
przeto .przystąpić coprędzej do swej nie­
przyjemnej misj i . 

Opowiedział Barnesowi o zawar tym z 
Mitchelem zakładzie, nie przypuszczając 
nawet, że de tek tyw podsłuchał ich rozmo 
wę w agonie. 

— Pańskie doniesienie zdumiewa mię, 
panie Randolf, — odpar ł Baraes w końcu, 
udając szczerze zdziwionego. — ale t ru ­
dno m i przypuścić, aby człowiek intel i ­
gentny mógł popełnić zbrodnie jedynie Wj 

tym cełu, aby wygrać zakład i to o sumę, 
która dla niego stanowi drobnostkę. Pana 
to chyba' samego musiało uderzyć i jeżeto 
pan mimo to zdecydował się zawiadomić 
mię o swoich podejrzeniach, to stać się t o 
mogło Jedynie dla tego. że pan znalazł óa-
kieś logiczne wyjaśnienie dla takiej mo­
żliwości. 

— Bardzo chętnie się z panem podzie­
lę memi dociekaniami na ten temat, — 
rzekł Randolf. — Najtrudureizscm zada­
niem w życiu wydaje m l się umiejętność 
obiektywnego stwierdzenia psychicznych 
właściwości danego osobnika. Wie lu w y ­
bi tnych znawców tej dziedziny wiedzy 
tw ierdz i , że dziewięć dziesiątych łudzi po­
siada rozmaite brak i psychiczne. Ja oso-
bścle uważam, że cz łowiek, k tó ry zbiera 
np. jakieś przedmioty, k tórych potem nie 
zufrytkowuje do tych celów, do jakich one 
są przeznaczone, jest dopewnego stopnia 
nienormalny. 

— Czy pan pod nienormalnością rozu-" 
mie nieodpowiedzialność wobec prawa? * 

— O nieodpowiedzialności nie mogę 
wydawać żadnej op iu j i ; twierdze jednak, 
że namiętność kolekcjonerska może czło­
wieka pobudzić nawet do przekroczenia 
prawa. W e ź m y naprzykład znaczki pocz­
towe. Ten, kto je kupuje wówczas, gdy 
już s t rac i ły wszelką wartość i płaci za nie 
cenę. nieraz znacznie przewyższająca 
dawną wartość nominalną, jest według i m 
go zdania człowiekiem nienormalnym. 

— T o samo możnaby w tak im razie 
powiedzieć o obrazach. — zauważył Bar- 1 

nes. — Cena płótna i farb jest s tosunków* 
nie wysoka, a>za obrazy płaca nieraz dzie 
s iatk i tysięcy doiarów! 
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Bractwo podwórkowych handełesów, 
Mafja pasorzytująca na nędzy ludzkiej. 

Dziedzina wymagająca reformy. 
Podwórkowi handełest łódzcy dzielą 

sic właśc iwie na kilka katogoryj. 
Kategorja zasadnicza to ci, którzy zaj­

mują się głównie skupowaniem starej gar­
deroby, pozatem zaś sprzętów domowych 
oraz wogófe „wszystkiego co się nada­
rzy". 

Kategorie podrzędniejsze, to specjali­
ści, „EÓbiący" w specjalnych dziedzinach. 
Artykuły ich handlu to: papier, szmaty, 
butelki, pudełka od „globinu" etc. 

W I E L K I E REKINY I DROBNE RYBKI . 
Kategoria pierwsza — handełesł od 

garderoby — to Jakby arystokracja w 
bractwie „kupiectwa" podwórkowego, 
wielkie rekiny, podczas gdy specjaliści 
wyłącznych dziedzin, to w porównaniu — 
drobne rybki, detallści, ograniczający się 
do mniejszego pola działania... 

Niezależnie od tego podziału — wszy­
scy razem tworzą oni jedną liczną groma­
dę Indywiduów, przynoszących swą dzia­
łalnością niezbyt wielo zaszczytu społe­
czeństwu, które Ich w swojom środowi­
sku toleruje. 

B R A C T W O P A S O R Z Y T U J 4 C Y C H 
W Y Z Y S K I W A C Z Y . 

' Proceder handełesostwa podwórkowe 
go polega w grucie rzeczy na cichej, ale 
silnej zmowie wszystkich członków „bra­
ctwa", której celem jest nfe tyle normal­
ny handel starem! rzeczami, Ue wyrafino­
wane solidarne „wycyganianie" ich od lu­
dności abogfei. 

Przecież klientela handełesów składa 
sie w 90 proc. z robotników, pozbawio­
nych pracy i podobnych „bogaczy", to też 
istota handlu podwórkowego polega wła­
ściwie aa tuczeniu się na potrzebie i błę­
dzie bliźniego. 
I iWbbee konsekwerltne} solidarności ban 
dbłesów, będących stale w kontakcie po­
między sobą, uboga ludność zmuszona tak 
często do wyzbywania sfę dobytku, jest 
zupełnie bezbronna, można tedy śmiało 
mówić o „tnafji", pasożytującej na nędz* i 
pfedzle ludzkiej.-
i: „Rekiny" bractw* handełesów, t. J. 
Handlarze od wszystkiego", to bezsprzecz 
nie pasorzyty, o których zdolnościach- do 
pasania" prźekonywtrją się siak tysiące 
Bboższej ludność* Łodzie , »^ r 

MIEJSKIE LOKALE L ICYTACYJNE. 
W całym kulturalnym świecie handel 

siarcmi rzeczami jest oparty na zdrow­
szych podstawach. Wszędzie istnieją od po 
więdnie sklepy, gdzieniegdzie, jak np. we 
wszystkich większych miastach Szwaj­
car}! oraz na południe Niemiec, istnieją 
nawet miejskie lokale licytacyjne, dokąd 
każdy, posiadający jakiś przedmiot na zby 
cłu, zwraca się 1 gdzie mfełsK? ffcytator w 
określonych dni ich tygwlnla sprzedaje 
dcogą licytacji starzyznę bezpośrednim od 
hforcom, zyskując w ten sposób maksy­
malne ceny. 

Jset to skuteczny śrotfek zapobiegaw­
czy przeciwka wy«ysk:>wł biednej hidnoś 
eh przez szałki»sfetM*soli<kA»canych „hande-
łes©w", ktofyeh nie powinno tolerować 
w swem środowisku żadne kulturalne spo 
łeczenstwo. Czy nie byłoby pożądane, a-
hy i Łódź pomyślała o stopmowem złikwi 
dowanhi tej niekulturalnej naiosli na ciele 

społeczeństwa, jaką jest pasożytujące 
bractwo podwórkowych handełesów?, 

LEGITYMACJE DLA HANDLARZY. 
Inne miasta Rzeczypospolitej zmierza­

ją już stopniowo do tej Hk widaćjl. Duży 
krok w tym kierunku poczynił Lwów, 
gdzie władze połkryjne i miejskie wydały 
regulamin, ujmujący proceder ten w pew­
ne karby. 

Pomiędzy innem! zostaną tam wydane 
legitymacje, bez których nie wolno bę­
dzie uprawiać handlu starem! rzeczami. 
Będzie to posiadało zarazem i tę dobrą 
stronę, że zapobiegnie, aby rozmaite po­
dejrzane indywidua nie wkradały się do 

domów i mieszkań pod.pozorem skupy­
wania starzyzny. 

Nie jest to wprawdzie radykalny śro­
dek w sensie powyższych wywodów, ale, 
bądżcobądź, pewien krok naprzód, pro­
wadzący do celu uwolnienia naszych pod­
wórek od gromady wałęsających się „kup 
ców". Bardzo pożądane byłoby znalezie-
nfe radykalniejszego środka na tę plagę, 
a takim może być jedynie stworzenie pew 
nych centrali handlu starzyzną, kierują­
cych się normalnemi zasadami handlu. 

Centrale takie mogłyby powstać dro­
gą inicjatywy prywatnej, czy miejskiej, 
w każdym razie dobrze byłoby, aby po­
wstały jak najprędzej. 

( faun). 

Zawieszenie broni. 

Ona: — A więc znowuśmy się pogodzi l i . . . 
O n : — Tak, ale na krótki c z a s . . . 
Ona: — Dlaczego? 
On- — Jakto — zapomniałaś? Przecież za ty­

dzień nasz ślub. 

Mistrz i U tańców przemytnikiem tytoniu. 
Specjalne auto do kontrabandy. 

Właściciel domu 
chciał zamordować znie­

nawidzonego lokatora. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Izba karna w Bydgoszczy skazała ta 

6 tygodni więzienia 
właściciela domu Władysława Zamojski* 
go za namawianie (jednego ze swoich zna­
jomych do 

zamordowania znienawidzonego 
przez się lokatora, emerytowanego urzęd-* 
nika Anuszkiewtcza, którego tą drogą 
chciał się pozbyć. 

Dzielny czyn 
starosty. 

Z Torunia donsza: 
Starosta Ossowski w "Chełmnie, wyra* 

tował od śmierci pięcioletniego chłopczy­
ka, któremu 

groziło przejechanie przez auto. 
Kiedy samochód pędził w szybkiem tem­
pie i za sekundo byłby przejechał chłop­
czyka, starosta Ossowski 

z narażeniem życia, 
rzucił sie błyskawicznie w stronę samo­
chodu 1 wyciągnął chłopca niemal 

z pod kół maszyny. 
Przechodząca publiczność zgotowak 
dzielnemu staroście serdeczna owację. 

• Z Kałowie donoszą/: 
Doskonale zorganizowane szajki prze­

mytnicze wyrządzają skarbowi państwa 
odbrzyimie straty, szmuglując. z Niemiec na 
Śląsk całe masy 

tytonia, papierosów, jedwabiu, galan­
terii itd. 

Specjałnie trudne do przytrzymania na 

Powrót do loków i grzebyków. 
Krótkie włosy staną się wkrótce niemodne. 

Niedociągnięcie cenzury 
f i lmowej. 

Z Warszawy donoszą: 
Wydział cenzury kuiematograflicznei 

przy Min . Soraw Wewnętrznych. 
skonfiskował'tytuł filmu, 

opracowany wedle znanej powieści1 Henro 
Bataillc'a „Naga Kobieta". 

Wobec tej konf iskaty ajencja filmowa 
przerobiła tytuł na „Szuton w jedwabiach" 
i wyświetliła film po raz p ierwszy w W a i 
szawie. w sali t łColosseum". Cenzura by­
ła zadowolona, a publiczność tern wiece', 
że skreślając tytuł , cenzura 

zapomniała wykreślić 
dość sporo golkny. ale ubranej w doś< v 
estetyczne formy. Postanowienie cenzu­
ry warszawskiej wydaje sie tern więcej 
uderzające, że w ostatnich czasach poja­
wiło się na ekranach polskich tyle bezwar 
teściowych filmów zagranicznych, które 
swe powodzenie zawdzięczały 

głównie zbytnie] pikanterii 
choć zapiętej pod szyję, pomijając oczyw^ 
ścle kilka filmów apoteozujacych bolsze-
wlzm, jak ..Burłak z nad, Wołgi". Stanow­
czo cenzura nie umie operować nożycz­
kami. 1 

Kobieta jest najamniermlejszą ze stwo­
rzeń. Mymyśliła ona niedawno dJa siebie 

nową fryzurę, 
f. zw. chłopięcą, paziowską i jeszcze ina­
czej •zwaną 1 zdawało się, że ta moda 
przez długi okres czasu się utrzyma. 
Odzież tam! Zaledwie wszystkie niemal 
panie poobcinały sobie wiosy, a już nad­
chodzi z Paryża wiadomość, że najbłrższą 
modą będzie 

noszenie włosów półdługich i peruk. 
Tak przynajmniej zapewniano na uro­

czystości, która odbyła się 
w paryskie] szkole fryzjerskiej, 

a zapewniał o tern nie byle kto, lecz sam 
dvrektor szkoły, p. Chaiumier! 

Według jego oświadczenia, na gok>-
, nych dzisiaj karczkach spoczywać będą 

artystycznie ondulowane loki. 
uszy będą wyzwolone i tylko z nad ucha, 
koło skroni, wysuwać śię będzie ostro za­
kończony, na podobieństwo strzały, kos­
myk wisów. Dopuszczone zresztą będą 

tysiące odmian. 
Fanfazja nie będzie niczem skrępowana. 

Tenże paryski mistrz fryzur damskich 
zapowiedział wejście w modę peruk, ozdo­
bionych 

mnóstwem drobnych grzebyków 
i irnych upiększeń. Już 30 żywych modeli 
prezentowało się publiczności paryskiej w 
tych nowych koafiurach. 

Maluczko, a doczekamy się jeszcze po 
wretu koków i warkoczy. Bo kobieta 
•zmienną jest, a moda w kółko się toczy. ; 

gorącym uczynku są szajki „szmugterów-
automobilistów". Ten rodzaj przemytni­
ków stał się istną plagą. 

Osfaifriio, w dniu 23 bm. przytrzymał 
strażnik celny na posterunku celnym w 
Redensblick automobil, którym jechał na­
uczyciel tańców, 

mistrz charlestona 
nicijaki p. Krause Paweł z Bytomia, kffóry 
jak się okazało w wolnych chwilach od 
pracy zawodowej uprawiał nfemniiej lukra 
tywne zajęcie i szmuglował hurtem roz­
maite towary przez granicę w eleganckiej 
limuzynie. Przy szczegółowej rewizji 
auta okazało się, że p. Krause w „specjal­
nej" skrytce wiózł 

350 sztuk cygar i 10.000 papierosów. 
Biedny p. Krause musiał piechotą wra­

cać do Bytomia, któremu wraz z kontra­
bandą skonfiskowano i automobil. 

Również i drugi jegomość, trudniący się 
przemytnictwem, został przyłapany na go 
rącym uczynku na posterunku celnym w 
Czarnym Lesie .pod Nowym Bytomiem. 
Jegomość ów jechał sobie, podobnie jak 
mistrz tańca p. Krause eleganckim auto­
mobilem. W czasie rewizji patrol celny 
stwierdził, że zatrzymane auto ma 

podwójne ścianki karoseri i . 
Pomiędzy ściankami ukryte były mate­
riały jedwabne wartości kilkunastu tysię­
cy złotych. 

Kino RESURSA 
K l U ń . k i e g o Nr . 133. 

DZIŚ — 

J polał} ń łzy u w i t e j " 
Potężny dram. w 8 aktach, ilustrujący wstrzą­
sającą tragedię uwiedzionego dziewczęcia. 

- W rolach głównych: . = 
Urocza L I L I D A G O W E R 

i niezrównany M I C H A Ł B O H N B N 
Nad program: 

P O R W A N I E 
Wtpaniała komcdja w 2-ch aktach. 

Następny obraz „ C Y G A N E R J A " Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60.1140. m 30 gr 

W soboty, i twieta: 
Balkon 80gr.. Im. 70. 
I I m. 50, I I I m. 40 gr. •cc wv. *» — —Y S" • . 

p a s t , .partout w niedziele 1 święta nieważne. 

W Y S T Ę P CHÓRU T O W . ŚPIEW. 
„ECHO". 

Dziś, t j . w sobotę o godz. 8 wiecz. od 
będzie w sali Polskiej YMCA., Piotrków* 
ska 89 zapowiedziany koncert chóru Tow, 
Śpiew. „Echo". \ 

Koncert tego pierwszorzędnego chóru! 
wzbudził zrozumiałe zainteresowanie. 

Wejście, jak zwykle, dla członków bez 
płatne. 
ODCZYT „O OBRONIE PRZECIWGA­

ZOWEJ" . 
W dniu 3 kwietnia r. b. o godz. 10 rano 

w lokalu Polskiego Związku Byłych Woj ­
skowych (ul. Żeromskiego 76) wygłosi od> 
czyt inżynier-p. Kloczkowekt i>. t. „Obro­
na przeciwgazowa". 

Wstęp dla członków Zwdjjzkr 1 «wpzo-
wadzonych gości bezpJa***, 
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S P r z y b y c i e p ł y w a j ą c e g o u n i w e r s y t e t u a m e r y k a ń s k i e g o do p o r t u w H a m b u r g a . J a k w i a d o m o n a o k r ę c i e t y m p r z e b y w a s ta le agorą 500 s tu* 
e n t ó w i s t u d e n t e k a m e r y k a ń s k i c h , w t o w a r z y s t w i e o d p o w i e d n i e j l i c z b y p r o f e s o r ó w u n i w e r s y t e t u , k t ó r z y podczas p r z e j a z d ó w p o o c e a n a c h 

w y k ł a d a j ą w d z i e d z i n i e s w y c h spec ja lnośc i . — I I ) S t u d e n c i w j e d n e j z b i b i j o t e k o\ o k r ę t o w y c h . 

# SPORT, % 
W blasku wiosennego słońca. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
_ <C-S) Kalendarzyk spor towy na dziś 
I Jutro przedstawia się nadzwyczaj boga­
to. Rozegrane miano wicie zostaną w nie­
dziele I-sze zawody o mistrzostwo Polski 
miedzy Turystami — ŁKS. Zawody te od 
będą się na' boisku p rzy Wodnei w nie­
dzielę dnia 3 kwietnia o godz. 3 po poi. 
O godz. 11 rano tegoż dnia odbędą się za­
wody na boisku przy Wodnei miedzy k lu 
bami naJeżącemi do ŁZOPN. o mistrzo-
bodzl „Uwion" — Widzew. Na boisku w 
Chojnach o godz. 11-ej rano spotka sie 
SSKM. (Chojny) z Hakoahem I. 

W Zgierzu o godz. 11 rano rozegrane 
zostaną zawody między K. S. „O r ł ę " 
(Zgierz) a Samsonem (Łódź). 

W Pabjanicachi: Na boisku P T C . odbę­
dą się zawody między GMS. — PTC. 
Początek o godz. U rano. Pozatem Burza 
gra z Pogonią. 

W Kaliszu: jutro W K S . rozegra mecz 
o mistrzostwo z Prosną. 

Jutro reprezentacja Łodzi w siatkówce 
spotka się z reprezentacja Warszawy w 
Warszawie. 

Park sportowy Ł. K. S. ośrodkiem wychowania 
fizycznego młodzieży. 

Naczelny insruktor w kontakcie z czerwonymi. 
(C-S) W związku z ustawa o przymu-

towem wychowaniu f izycznem mlodzie-
fcy i podbiałem Polski na szereg okręgów 
wychowania f izycznego w Łodzi na cze­
le okTegu stanąjl por. Kuźnicki i nor. W o -
skowlcz. k tó rzy wz ię l i całkowic ie w swe 
ręce wychowanie f izyczne. Dia racjonal­
nego (przeprowadzenia programu do po­
mocy jako Histruktorowie stanęli pp.: Po ­
łomski . T rypka , Robakowski i w ie lu in­
nych', otworzono kurs instruktorski w y ­
chowania fizycznego, skąd absolwenci zo­
staną przydzieleni do szeregu orgamiza-

cy j sportowych. W związku z przeprowa 
dzoną dotychczas akcją na terenie Łodzi 
i potrzebą odbywania ćwiczeń cielesnych 
na powietrzu DOK. IV. zwróc i ło się do 
ŁKS. z prośbą o oddanie swego parku 
sportowego do przeprowadzenia' wycho­
wania Szycznego wśród społeczeństwa 
łódzkiego. Wobec przychylnej odpowiedzi 
zarządu ŁKS. — park spor towy p rzy A l . 
Uni i stanie się ośrodkiem wychowania f i ­
zycznego młodzieży łódzkiej oraz sfer pra 
cujących. 

Mecze ligowe o m 
(C-S) Jak już podaliśmy Polskie Kole­

gium Sędziów w Krakowie wyznaczy ło 
uprzednio p. Z. Hankiego. prezesem OKS. 
do prowadzenia zawodów l igowych o m i ­
strzostwo Polski w Katowicach, między 
Ruchem a łFC. Obecnie dowiadujemy się 
ze również wyznaczony łodzianin o. Dan-
zygier na zawody Polonia' — T K S . w T o -
nuriu zawodów tych nie przyją ł , wobec 

Dwaj łodzianie sędziują. 
istrzostwo Polski. 
czego PKS. powierzy ł m u w dniu dzisiej­
szym jedno z poważniejszych zawodów 
w Krakowie „ W i s ł a " — Jutrzenka, które 
odbędą się w dniu 3 kwietnia. 

Nadlmkmić należy, że dla P. Danzygie-
ra są to pierwsze zawody miedzyokręgo-
we % cyk lu mistrzowskich. 

Łódź zatem dała do mistrzostw Polski 
najwięcej sędziów pi łkarskich. 

Nowe 3 kluby zasiliły szeregi ligi. 
W Ł. Z. O. P. l i . pozostało 13 drużyn. 

(C-S) Z sekretariatu Łódzkiej L ig i 
Okręgowej P i ł k i Nożnej dowiadujemy się, 
że w dniu dzisiejszym 3 nowe k luby spor 
towe zasi l i ły szeregi Ł L O P N . Akces zglo 
si ły mianowic ie: ZSGS. ..Hasmonea". T . 
G. „Sokó ł " (Pabianice.) SMP. „Jedność" 
(Pabjantee) dawniej „Zjednoczenie"; żar­
tem okręg łódzki l iczy obecnie 21 k lubów. 
Wobec przystąpienia do Liga takiej i lości 
k lubów zaszła konieczna potrzeba 1 u two­
rzyć L igę IPI. co w na<jbłiższych dniach zo 
stanie uskutecznione. 

W związku z powyższem dla orienta­
cji podajemy poniżej wykaz k lubów, które 
dotychczas- pozostają w danym związku 
Piłkarskim, mianowicie: w Łodzi (miasto) 
Kl. A. l iczy 3 k luby S. S. „Un ion " , RTS. 
••Widzew" i WKS. . ; k l . B. niema żadnego 
k lubu; k l . C. l iczy 5 k lubów: Bar-Kochba, 
Kadimah. Słowackiego. Radogoyia, Sam-
s ° n . Na prowincj i pozostały następujące 
kluby. w Kaliszu w k l . B. „Prosną" w k l . 
C Kaliski Klub Spor towy, w P io t rkowie 
..Concordia" w Zduńskiej Wo l i T . G. „So­
k ó ł " w Pabianicach Z. S. «Neszer" w Koa 

staitfynowie KKS., razem zatem ŁZOPN. 
Uczy 13 k lubów. 

KONCERT RELIGIJNY. 
W dniu 3 b. m. o godz. 7.30 wiecz. w 

sali ks. ks. Salezjanów, p r z y u l icy Wodnej 
nr. 34 urządza Tow. Śpiewacze „Echo" 
pod dyr . p. A. Pędzłmcża na rzecz Szkoły 
Rzemiosł w Łodzi koncert re l ig i jny. 

Program wypełn ią u t w o r y : I. Auera, 
I. Duvała, Palestr iny, Rossiniego, Surzyń-
skiego i innych w wykonan iu chóru Tow. , 
deklamacja ar tys ty Teatru Miejskiego p. 
Żeromskiego oraz solo wiolonczela p. 3. 
Menge. 

Organizatorzy koncertu mają nadzieję, 
że bogaty i poważny program, jak r ó w ­
nież szczytny cel — sprawią, że sala za­
pełni się do ostatniego miejsca. 

B i le ty w cenie od 1 do 3 zł. nabywać 
można w magazynie W . Łuczaka, Zamen­
hofa 2 oraz w kancelar i i Szko ły Rzemiosł. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 z ło tych : Londyn 43.50, Zurych 

5820 sprzedaż, 57.70 kupno, 57.90 notowa 
ttia przeciętne. Ber l in 46.835 — 47.315, 
wyp ła ta na Warszawę 47.005—47245. na 
Katowice i Poznań 46.98—47.22, Gdańsk 
57.58—57.72. wyp ła ta na Warszawę 57.53 
—57.67. Wiedeń czeki 79.12—79.62, Pra ­
ga 378.40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.85 5/8 — 4.85 7/16, 

Holandia 12.14 1/16, Francja 124.02, Belgja 
34.94 i pół, W ł o c h y 103.05. Niemcy 
20.48 1/8, Szwajcarja 25.24 1/8, Danja 
1820 3/4, Szwecja 18.12 3/4, Norwegia 
1867. Holsingfors 192.80, Praga 163.93, 
W'eden 34.52, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.03, N. York 25.53 i 
pół. Belgia 355, Szwajcaria 490.50. 

Zurych. Paryż 20.36 i pół, Londyn 
2524 1/4, N. York 5.19 7/8, Berlin 12327 i 
pół. Wiedeń 73.10, Warszawa 57.90, Buda 
peszt 90.80, Bukareszt' 3.25. 

Gdańsk. 100 •atofych 57.58 — 57.72, 
czek na Londyn 25 l/4, telegraficzna w y ­
płata na Warszawę 57.53 — 57.67. 

N. York. Londyn kabel 4.86 11/16. w 

żądaniu 4.85 5/16, weksle 60-dnlowe han­
dlowe 4.81 5/16, bankowe 4.81 3/8, tenden­
cja mocna. Paryż 3.91 5/8, Berf in 23.71. 

BAWEŁNA. 
N. York , 1. 4. Dowóz do por tów At lan­

t y k u i Golfu 20.000, wewnąt rz kraju 9.000, 
do Angl j i 26.000, na kontynent 71.000, loco 
14.79, maj 14.19 — 21 , l ipiec 14.27 — 28, 
wrzesień 14.39, październik 14.41 — 43. 

N. Orlean, 1. 4. .Loco 14.11, ma? 
14.19—21, fijpiec 1427 — 26, paźdaaernik 
14.41 — 43, grudzień 14.56 — 57, styczeń 
14.59. 

Liverpool, l . 4. Otwarc ie : maj 7.59, 
Upiec 7.72, październik 7.82, styczeń 7.90 

Brama. 1. 4. 15.87. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 2. 4. — Tranzakcie na Gieł 

dzie Zbożowo-Towarowej f r . st. załadow 
cza. Jęczmień poznasńki b row. 40.00. Ku­
chy lniane 43.25. Otręby żytnie 28.50. Ce­
n y orjentacyjne ustalone przez Komis'ę No 
towań fr. sf. załad. Pszenica' 55.00 — 56.00 
Ży to 41.00 — 41.50. Obroty małe. Uspo­
sobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zwyżka' l i ra zagranicą odbi ła się i na 
giełdzie naszej, zaś Wiedeń b y ł cokolwiek 
słabszy, a pozostałe dew izy u t r zymywa­
ł y się. Zapotrzebowanie zostało ca łkow i ­
cie 

pokry te przez Bank Polski . 
prócz dewiz na Paryż , dostarczonych 
przez banki prywatne. Bank Polski płaci ł 
nadal utrzymane ceny za dolary, a w obro 
tach p rywatnych kszta ł tował sie on 8.93 

Złotem obroty minimalne 
po kursie 4.66 przy tendencji zniżkowe§ i 
minimalnem zapotrzebowaniu. 

Z papierów państwowych mocniejszą by 
la 5 proc. pożyczka dolarowa oraz 6 proc. 
pożyczka dolarowa a z l i s tów zastawnych 
ziemskich 4 i pół proc. b y ł y mocniejsze, 
zaś takież miejskie słabsze. Obligacje by­
ł y utrzymane, ruch mały. W prywatnych 
obrotach dokonano tranzakcyj 4 i pół pro­
cent, l istami Wileńskiego Banku Ziemskie 
go złotowem! po 45.50 za 100 z łotych. 
Obl iczeniowy kurs 100 zł. na dzień dzisiej 
szy został określony na 172.30. 

Z W Y Ż K A AKCYJ . 
Jeszcze wieczorem dla akcy j panowała 

tendencja mocna, k tó ra rano jeszcze bar­
dziej się wzmocni ła i Bank Polski b y ł już 
przed giełdą 135 w płaceniu. Naogół pano­
wa ło ieszcze pewne niezdecydowanie j pe 
wna rezerwa w zakupie, gdyż relacje po­
dane przez Min is ters two co do pożyczki 
zagranicznej 

nie dają żadnych konkretnych 
wiadomości o stanie samej pożyczki i o 
terminie dojścia tejże do skutku. M imo to 
giełda rozpoczęła się pod znakiem 

tendencji zwyżkowe] 
j należy przypuszczać, że ut rzyma się ona 
przez dłuższy czas. Tendencje można 
określić jako niejednolitą, gdyż w drugiej 
połowie zebrania nastąpiło pewne załama 
nie się kursów, gdyż kul isa nasza' słaba 

finansowo przystąpiła odrazu do realiza­
cj i wskutek czego po jawi ły sie większe 
ilości materiału. . . . . . . 

WIECZÓR PIEŚNI POLSKIEJ. 

Zarząd Związku Obrony Kresów Zacliodnic^ 
01 Kantruje pod powyższym tytułem koncert w sal! 
Filharmonii w nadchodzącą niedzielę, 3-go kwiet­
nia, o godzinie 5-ej po pol. Udział w koncercie 
tym chóru Tow. śpiew. Im. Moniuszki pod batutą 
dyr Prosnaka, p. Heleoy Leśniewskiej, śpiewacz­
ki op. w Warszawie, p. J. Bukowieckiego fl>ary-
ton), p. prof. A. Jezierskiego (fortepian) oraz wy­
bitnych uczniów konserwatorium p. H. Kijeńskiej-
Dobkiewieżowe], zapewni słuchaczom artystyczną 
rozrywkę. Kurator szkolny o. J. Owinski, wygłosi 
słowo wstępne. 

Wcześniej w bilety zaopatrywać sie można * 
bhirze Z, O. K. Z.. Aleje Kośckiszkl Nr. 53, telefon 
Ni. 58-04. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki : G. Antoniewicza. Pabjanicka 
50. K. Chądzyńskiego, Piot rkowska 164, 
W . Sokolewłcza, Przejazd 19. R. Rembic-
lińskiego, Andrzeja 26. J. Zundelewicza, 
Piot rkowska 25. M . Kasperkiewicza. Zgier 
ska 54, S. Trawkowskiego. Brzezińska 56 

Z Pabjanic. 
W dniu 3 kwietn ia r. b. w niedzielę, V» 

lokalu miejscowej „ L u t n i " w Pabianicach 
p rzy udziale delegatów kó ł prowincjonal­
nych z Łęczycy, Łasku, Sieradza, Wie lu ­
nia i Wieruszowa, odbędzie się odczyt pre 
zesa Klubu Par t j i P racy w Warszawie, po 
sla na Sejm p. Marjana Kościałkowskiego 
oraz senatora p. Stanisława Gaszyńskie­
go i redaktor? p . Jana Walewskiego. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dn ia 2 kwietn ia 1927 roKU. Nr. 78 

DoKąd póidziemy wieczorem? 
Hetek? Kinematograf Oświatowy —. 

„Notre Dame de Paris" 
Dzwonnik z Notre Dame 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
hADOlkT „Pat i Patachon jako pogromcy 

wilków" 
Początek seansów: 4-h., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Caslno" — Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszy seans 4-ca, ostatni 9.30. 

„Czary" — Wśród beetji i ludzi 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzłelę o 12.30. 

„Dom Ludowy" — «Quo Vadis" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

.Grand-KIno". — Grzech i kara 
„Imperial" -Kochanka czerwonego djabła 
.Luna" — „Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz, 

.NowoścF". —„Nad modrym Dunajem." 

„Odeon" - Pat i Patachon jako pogromcy 
wilków 

„Reduta" - Panienka z protekcją 
Pocz. przedstawień o z. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

..Resursa" — I polały się łzy uwiedzionej 
Pocz. przedstawień o f. 5.30, 7.15 I 9 wlec*. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Twe usta kłamią 

Pocz* przedstawień o fc 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI. 
„Żywy trop" Tołstoja 

ulraie sic po raz ostatrrt dz.iś w sobotę, o godz. 
3 tnin. 30 po południu. Ceny najniższe (od 50 gr. 
do 3 zt. 50). 

Dzisiejsza premjera „Najdroższej mojej Peg", 
aicywesołej krotochwfl! amerykańsWej HaTt)ey'a 
Manners'a, budzi specjalne zaciekawienie ze wzgle 
du na występ Stefanii JarkowskieJ, która w popi­
sowej roli tytułowej'urwisa-Pega świeciła rzetelne 
triumfy w warszawskim Teatrze Małym, grając 
ró!c przez 50 wieczorów. W innych rolach panie: 
Halina Łapińska, Zofia Tałarkiewłczówna oraz pp.: 
Jan Blelicz, Kazimiera Fab+slak, Lucjan Krzemień 
ski. Jan Mroalnski, M. Szacki. Reżyseria Konstan­
tego Tatarkiewicza. 

Jutro, niedziela, o godz. 3 min. 30, po cenach 
zniżonych .Proboszcz wśród bogaczy", który Już 
wiecel w niedzielę powtórzony nie będzJe. 

Wieczorom po raz drugi „Najdroższa moja 
Pez". Bilety ulgowe ważne. 

~: 
TEATR POPULARNY. 

(Ogrodowa 18). 
dwa spektakle: po południu 1 wieczorem. 

Po południu po cenach najniższych (40, 60 I 80 gr.). 
Na włeczorowem komedjo-opera polska J. N. Ka­
mińskiego z muzyką K. Krupińskiego „Krakowiacy 
l Górale". Bogate i zajmujące Wbretto, śliczne mo­
tywy ludowe w śpiewie 1 tańcu — czynią z „Kra­
kowiaków i Górali" perlę repertuaru naszej sztuki 
ludowe] 

„Krakowiacy I GóraJe" powtórzeni będą w nie 
drielę po południu 1 wieczorem. 

TEATR W S A L I GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dziś wieczorem „Sobowtór", komedia Henne-
quir'a i Duvala w 3-ch aktach. Reżyseria Stani­
sława Dębicza. W rolach głównych pp. Brandtó-
wna. Wernlsówna, Zielińska, Niemirzanka, Kubiń-
s4c\ Bolkowskl, Grewicz i Matuszkiewicz. 

Bilety w cenie od 50 gr. do zł. 1.50 do nabycia 
w kasie teatru dzisiaj od godz. 2 po południu. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E J . 

Sobota. 2 kwietn ia. — Warszawa. 1111 m. — 15 Komunikat: gospodarczy i mete­
orologiczny. 16,45 Odczyt p. t. „ W y r ó b !-
cief, szpilek, gwoździ i drutu" wygłos i kiź. 
ł lugeniusz Porębski, 17.15 Koncert popo­
łudniowy popularny. W y k o n a w c y : Orkie­stra P. R. pod dyr. prof. Jana Dworakow­
skiego oraz p. Jadwiga Dobrowolska i Ju­
liusz Hoffman (śpiew). W programie: A u -
ber. Leoncayallo, Ch. Gounod. Giordano. 
Goldmark. Verd i . P. Semler-Nemeti, A.Tel 
Her. Ed. Schuett, Bela Zerkowl tz . Niewia­domski. Gal l . Szopski i Kar łowicz, 18,40 
Rozmaitości. 19 Odczyt p. t. „Twórczość 
Adama Mick iewicza" (Dziady Wileńskie i 
Grażyna), wygłosi prof. Konrad Górski — (dział „L i teratura Polska"). 1930 Komuni­
kat rolniczy. 19,45 Pogawędkę z działu 
„Radjokronika" wygłos i dr. Marian Stępo 
ski. Przerwa, rzypuszczalnie komunikaty, 
20,30 Koncert wieczorny. Muzyka lekka, 
22 Sygnał czasu. Komunikaty prasowe. — 
22,30 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji hotelu „Br is to l " . 

Papież i Jius X l skończył jak w&uumo, 
dnia 31 marca b. r. 70 lat życia. Powyż ­
sza fotografja jest na jn owszem zdjęciem 

następcy św. Piotra. 

„IFIGENJA W AULIDZIE" 
tragedia klasyczna Eurypidesa, w przekładzie Jana 
Kasprowicza, ilustrowana muzyką prof. W. Go-
rzelnicwskiego — odegrana przez uczentce gimna­
zjum Z. Pętkowskiej 1 W. Maclńsklej w dzień ju­
bileuszu 25-lecla gimnazjum, będzie powtórzona 
dla młodzieży szkół średnich i rodziców z Inicja­
tywy Koła Dyrektorów, w poniedziałek, dnia 4 
kwietnia r. b., o godz. 4-eJ po poludnhi w Teatrze 
Miejskim. BHety w cenie zł. 2, 1.50, 1.00, 0.60 ! 
0J0 są do nabycia w księgarni Gebethnera I Wol­
fa, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 87. 

oOEOH 
Po raz p ierwszy w Ł o d z i 

Ci, których wszyscy pokochali 

„Pal i Patachon i-* pogromcij wilków" 
Nad program: FARSA. Komed ja w 10-c iu aktach. Mad program FARSA 

UWAGA: Wyświetlają jednocześnie kino-teatry ODEON I APOLLO. 

Mechaniczna Szliflernła Szklą 
Fabryka Luster p. f. 

Kilińskiego 77 
- tel. 58-37. — 

poleca w wielkim wyborze t r e m a , t o a l e t y , l u -
• t r a ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dorożek. — 
P r z y j m u j e się do g r a w i r o w a n i a wszelkie k r y ­
s z t a ł y s t o ł o w e i s z k i e ł k a d l a z e g a r m i s t r z ó w . 

Ceny konkurencyjne 11 Wy..MDl8 plBfWHOngtfflB 

„SZLIF" 
^ as i a 

E B L E T j 

19 Narutowicza 19 
• sfc w podwórzu Ul, 34-18. • 

p o j e d y n c z e oraz k o m p l e t 
n e u r z ą d z e n i a poleca naj­
taniej ł najdoflodniej tylko 

znana s o l i d n a f i r m a 
I. M. TERKELTAUB 

|YLKO Główna 66. 
A. Abramowicza 

nabyć motna 

E B L E nlSSpft 
tanio i dobre! 

n a r a t y — z a gotówtę, . 

Zakład rowerowy i wolkanizatyiny 
Edm. Pladek 

Ceny sprzedaży detaliczne} *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjcst udowodniono n a j ­
s tarszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę 

Dr. mod. 

P. 

T y l k o G ó r n y R y n e k R z g o w s k a 2. 

MIEŚCI SIĘ M P R I | 
mój SKŁAD | w | £ , D L I 

tylko na Górnym R y n k u ul. RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ŹR0DŁ0 MEBLI 
F. nasielski, te l . 4 3 08 . - 2 Rzgowska 2 
Długoletnia mmiii feny minimalne. Dlnoofsrmiaews Kredyty 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wlecz. 
Tel. 40-26. 

DR. MED. 

m m 

Wykonuje reperac je i odnowien ia 
solidnie i po cenach konkurencyjnych. 

K l e r o w n i k l „ M O D E L 1 9 2 7 " 
własnego wyrobu 

w cenie Z l . U . 
(w podwórzu) 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne I moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wlecz. 

Dr . m c d . 

Ccgle ln iana 23. 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze­
nie szt . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

od 5—8 popol. 

Dr. mod. 

z 
Łódz 

g w a r a n c j ą w cen 
, G łówna Nr . 43 

Czopki hemorojdalne Gą seckiego 
(z Kogutkiem)uauwają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmtejssają Gu­
zy (żylaki), sprzedają apteki i składy 

aptcesne. 

USUNĄĆ BEZ SIADU PIEGI PLAMY, WĄGRY 0PAIFNIZNE 
iZMARSZCl*. .•.ATWAlir" 

UłYWAJ tJfiUTEtlOWEM 
*lf#^ H«*U METAM0Rf«A 
V~Jr. ..l?Jf60U"r««.ur«i 

Najuporczywszy " 

\\ Ból głowy 
) } usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

i-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

K i l ińsk iego 143 
s przy Główne) 
choroby w e n e ­
ryczne, skórne 
i d róg moeso-
wych p zryj muje 
od godz. 12— l ł / ł 
od godz 6'/3—8'/». 

F a b r y k a F a r t u c h ó w i B i e l i z n y 

F. S C H I L L E R 
Ł ó d ź , G d a ń s k a ( D ł u g a ) 6 6 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
fa r tuchów i b ie l izny podług najnowszych modeli 

Jednocześnie zawiadamiam, is w moim przedsię­
biorstwie posiadam takie zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla paó 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

Choroby 

L i i Isf I C D U I dz iecinne A k \ I C R IV I od Z ł . 7.50 

Pantofle domowe 
od Z ł . 3.00 

hurt poleca detal 
Fabryka Obuwia i Sandałek w Łodzi 

O G R O D O W A 2 (róg Noworaiejskiej) 

t & J r f o ł n u j a e M e 

PRZEZ AKWIZYCJE OGŁO/ZEK 
FUCHIA 

Sienk iewicza 3 t 
róg Nawrot 

w g . 3—5 i 8—9 
Ceny lecznicze 

I i la l i i r 
Choroby skór­
ne , weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne ' 

weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco­

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

nifitzerka Drzy -
a m s l o w a przyj­
muje zamówienia— 
Piotrkowska L. 223. 
m. 15. 1287 

Ik u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa. 
te Piortkowska 13? 

Tanio na wypłatę, 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu l i l i i . - wejścia 

b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio n: 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 765 

li 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi nt<esie.czni« « • • * * » . « % ' ' . ' . « » 
Dla robotników m ' mm — mm _ 
*ia prowincji » — — 
Zagranicą „ • • a . 

OHn.n--'? do domo 40 gr. v 

cŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

4 
4 
4 

10 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 . • . . . 
Nekrologi . . , 25 a . . m . 
Komunikaty . . . 25 „ . m . m 

Zwyczajna . . . » » • . . . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. \ 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurjer Łódzki" Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 

Wyd . Jan StizoułkowskL " oL Zawadzka Nr. 1. Władyabw Ułatowskl 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posładafą. 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikató-.-. i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor,: ; ™ uwa> 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redak. 

eja ni* zwraca. 


